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Wydanie poranne. 
P r a e d p ła ia .

na „Głos Narodu" wynosi: 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.70. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12-— .

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenie (insaraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y e h a r a k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. św. Jana 1. 3 (parter. 
O* miejsca wiersza drob iem pismem (petit) za pierwszy raz 14 halerzy, — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
Sokrologi eto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haaseustein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, K. Mosse, M. .Dukes, H. Sehalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Potrzeba wiecu.
Komitet centralny dokonał swego zamiaru, 

bo mężowie zaufania stronnictw, które w nim 
zasiadają, odbyli zgromadzenie i pełną entuzja­
zmu jednomyślnością uchwalili przedłożone im 
rezolucje.

Ktokolwiek przeczyta te rezolucje, nie może 
wątpić, że cel ich i wątek do tego zmierza, by 
zawierusze, grożącej polskiemu społeczeństwu 
stawić czoło w najdrażliwszym punkcie, i stwo­
rzyć silną, własną narodową organizację obron­
ną, której reprezentanci „wybierani wyłącznie 
na podstawie zaufania wyborców**, mieliby „samo­
dzielność ruchów", a temsamem nieprzeparty 
wpływ na czynniki, od których współdziałania 
w naszej obrenie i obronie porządku społecznego 
mamy prawo wymagać.

Ozy stało się już wszystko potrzebne do e- 
siągnięcia obu celów, t. j. organizacji skutecznej 
samoobrony i zmobilizowanie pomocy państwo­
wej dla słusznej sprawy ?

Komitet się nie łudził zupełnie i prezes jego 
„bolał** nad tem, gdyż wie dokładnie, ii  orga­
nizacja nie będzie zupełną i pewną zwycięstwa, 
póki istnieć będzie pięta achillesowa, póki wszy­
stek nieprzyjaciel nie będzie przekonanym o nie- 
możebności wypadki by część tego samego na­
rodu zwróciła się z tyłu przeciw tym, którzy 
stoją przed frontem! w  -

Czy jednak komitet, podejmując inicjatywę 
w zakresie obowiązku wszystkich stronnictw, ma­
jących chyba ten sam zupełnie cel na oku, jaki 
się wyraża „obroną nwwfcflrwości" i „niezawisło­
ścią wobec rządu" — uczynił w s z y s t k o ,  że­
by je rzeczywiście, zaszeregować wszystkie lub 
przynajmniej doprowadzić do tego b y  i d ą c  z 
o s o b n a ,  b i ł y  razem?. . .

Czy komitet u d a ł  s i ę  do nich w tej thwili 
groźnej, jaka nastała po zamknięciu ostatniej 
sesji sejmowej, czy w e z w a ł  je w imię tej spra­
wy, która nie dopuszcza chyba pomiędzy niemi 
dyskusji, lub nawet próbował z m u s i ć  je do 
współdziałania całą wagą swych argumentów na 
wypadek, gdyby się okazały niechętne?

W motywach rezolucji, ani w mowie prezesa 
nic niema o tem, choć w niej być powinno było 
s p r a w o z d a n i e  z tych usiłowań, oraz podanie 
a r g u m e n t ó w  o d m o w n y c h ,  o które te usi­
łowania się rozbijają.

Natomiast znalazło się gdzieindziej coś in­
nego...

„Czas** uznał przecież w wigilję dnia tego 
wszelką podobną próbę jako paktowanie z prze- 
ciwnemi zasśdami, jako odstępstwo od własnych 
zasad politycznych — więc widocznie przeważył 
swym wpływem w decyzjach taktycznych Komi­
tetu i pomimo przeciwnego zdania znakomitego 
polityka, należącego do jego obozu, nie dopuścił, 
by się zbliżono nawet w imię najżywotniejszej 
potrzeby narodowej do tych, którzy nie wyznają 
t y c h  s a m y c h  zasad.

Więc „bolał" tylko Komitet centralny, ale 
nie spróbował misji, któraby była jego k i e r u ­
j ą c ą  u t w i e r d z i ł a  r o l ę ,  a która mogła się 
udać i m u s i a ł a  się udać!

A mogła się była udać, gdyby się było pe- 
szło tą drogą, jakiej nawet ten wytrawny poli­
tyk, dr Bobrzyński, nie wyklucza, mówiąc, iż 
„dążenie do porozumienia się, do wyjaśnienia 
różnic, dzielącyeh społeczeństwo, jest tak cen­
nym czynnikiem publicznego życia, że żaden prze­
zorny polityk nie powinien go lekceważyć", zwła­
szcza ten „kto ma zawsze nadzieję przeciwni­
ków swoich politycznych, o ile ich łączy szczere 
uczucie narodowe i dobra wiara — pokonać, lub 
przekonać siłą argumentów..."

Czyż bowiem wspólne cele polityczne nie 
osiągają się przez koalicję stronnictw na wielu 
punktach różnych, które nawet n ie  m y ś l ą  
o tem, by się wzajemnie do swoich zasad na­
kłaniać ?...

Czyż Koło polskie nie współdziałało ze stron­
nictwami, które tak odmienne objawiają inkli­
nacje, jak n. p. Czesi, czczący pamięś Husa, lub 
tak przeciwne, jak niemieccy liberali, — któ­
rych organa nie przestały i wówczas walczyć z 
katolicyzmem a zarazem z zasadami autonomji 
krajów gdy z Kołem trzymali?

Dlaczegóż tedy w chwilach kiedy interes 
narodowy tego wymagał, udawano się do tych 
stronnictw, niezrażano się trudnościami i mozol­
nie nawet wyszukiwano punkta styczne, byle o 
punktach dzielących zapomnieć? Wszak od nich 
chyba nie wymagano, by uznali solidarność ab­
solutną i poddawali się pod regulamin kołowy!

A do. ludowców polskich n ie  u d a n e  s i ę  
w c a l e  e współdziałanie w ciężkiej walce na­
rodowej !

Jestto k r z y w d a  im wyrządzona — którą 
chyba uniewinnić można drażniącą formą, jaka 
jeszcze panuje w dziennikarskiej dyskusji — ale 
krzywda odsądzenia ich od tej szczypty dobrej 
woli i zdolności politycznej jaka potrzebna, by 
wspólnie z Komitetem przeprowadzili wytycze­
nie granicy, dzielącej przekonania i interesa, a 
stworzenie równocześnie programu współdziała­
nia w ty eh najważniejszych i zasadniczych pun­
ktach, co do których niema różnicy zdania.

O ile wiem, leży ta granica tam, gdzie za­
chodzi u nich obawa by s o l i d a r n o ś ć  K o ł a  
p o l s k i e g o  n i e  z m u s i ł a  i c h  do w.ej- 
ś c i a, na d r o g ę ,  na k t ó r e j  „ k o ń c z y  s i ę  
i n t e r e s  n a r o d o w y  a z a c z y n a  i n t e r e s  
o b s z a r n i k a "  („Przyjaciel ludu" 4 paździer­
nika 1902) — oto wszystko...

Czyżby dlatego byli nie warci by z nimi się 
rozmówić, by im spróbować dać gwarancje, że 
się tego od nich nie będzie żądać — lub po- 
prostu pozostawić ich w uporze nie wstępowa­
nia do Koła, a natomiast s z c z e g ó ł o w y  p a k t  
z a w r z e ć  eo do w s p ó ł d z i a ł a n i a  tam,  
g d z i e  o b i e  s t r o n y  n a w e t  ś l ad u  o b a ­
wy m i e ć  n i e  mogą ,  że  s p r z e n i e w i e r z ą  
s i ę  s w o i m  zasadom? . . .

Boleję nad tem, że się tak stało, bo opóźni­
ło się złączenie bratnich sił w chwili, kiedy cza­
su do stracenia nie masz — a porozumienie mo­
żliwe !...

Bo weźmy uchwalone rezolucje:
Gdzie w nich niebezpieczeństwo przejścia na 

teren, na którym kończy się interes narodowy 
a zaczyna prywatny Czy w dążeniu de „wzmo­
cnienia siły naszej w kraju oraz poprawy sto­
sunków społecznych i ekonomicznyth" ? Czy w 
budzeniu „świadomości narodowej, krzewieniu o- 
światy, pielęgnowaniu tradycyj i szerzeniu nau­
ki dziejów ojczystych"... czy może w tem, by 
bronić lud „przed krzywdą i wyzyskiem" ?...

Chyba może w tym punkcie znajdą się tru­
dności, gdzie mowa o „zwalczaniu agitacyj, dą­
żących do wywołania waśni narodowych i spo­
łecznych"

Gdyby tu nawet rozchodziło się o ruch ludo­
wy, mający na celu wyrobienie świadomości lu­
dowej na polu jego materjalnych i moralnych 
potrzeb — to i tu jeszcze możebne porozumie­
nie. Wszak to wśród Koła polskiego na tym 
punkcie są najróżnorodniejsze tendencje, jedne 
liberalne, drugie konserwatywne, które ścierają 
się ze sobą.

Jeżeli zaś w tem miało być wypowiedziano, 
że tu chodzi o „asekurację przeeiwstrejkom", to 
jeszcze i tak możebnem jost stworzenie linji de- 
markacyjnej między interesem narodowym a in­
teresem obszarnika polskiego.

Bo popatrzmy, czem są te strejki i do czego 
właściwie zmierzają?

G d y  pan b ę d z i e  p ł a c i ł  dwa  l u b  
t r z y  r a z y  t y j e  j a k  d o t ą d  — pisze głó­
wny apostoł hajdamacki p. Budzynowski — to  
o]n s p r z e d a  ma j ą t e k .  A l e  n i k t  ni e  ku­
pi  od n i e g o  ma j ą t k u ,  g d y  s i ę  do wi e ,  
że we  ws i  r o b o t n i k  tak d r o g i !  A j a k  
n i e  z n a j d z i e  s i ę  k u p i e c ,  to pan s p r z e ­

da m a j ą t e k  na p a r c e l a c j ą "  n. b. ruską, 
za bezcen...

Czy obrona przed t a k i m  strejkiem, czyli 
raczej bojkotem obszarnika polskiego jest takim 
grzechem, iżby „Słowo polsńe" posądzać o za­
przedanie się stańczykom, jeśli jej nie potępia?

Czyżby „Kurjer lwowski", czyżby p. Bojko 
lub Stapiński odmówili obrony rodakom, prze­
ciwko którym uknuto spisek, by ich w ten spo­
sób wyzuć z rodzinnego zagona? i nie przyznali 
przynajmniej, że jeśli ci ludzie chcą się bronić 
sprowadzeniem swoich rodaków na robotę, to im 
to wolno?

Więc pocóż gromić „Słowo polskie" za uzna­
nie prawa obrony egzystencji czynników, bez 
których ludność polska Galicji wschodniej nie o- 
parłaby się zapewne majoryzacji, nie przeszko­
dziłaby zapewne oddzieleniu tej części kraju i 
oddaniu jej w ręce wyłącznie ruskie, więc usu­
nięciu wszystkich warstw ludności polskiej od 
służby publicznej, i oddaniu reszty ludu pol­
skiego, tam osiadłego na łup wynarodowienia ?

A przecież to tylko takiego strejku i boj­
kotu boją się nasi jednewioskowcy i przeciw 
niemu się mobilizują.

Wszelki strejk inny, który da się zażegnać 
podwyższeniem zapłaty, bez ruiny chlebodawcy, 
a zwłaszcza taki, który zwycięży tem, że spro­
wadzony robotnik wypadłby drożej, niż miejsco­
w i — jest zjawiskiem społecznem, znanem na 
całym śwfecie, a znanem od dawna i u nas, do 
którego nam ani pro ani contra mięszać się nie 
potrzeba i który jest uprawniony tam wszędzie, 
gdzie kapitał nadmiernie rośnie z uszczerbkiem 
pracy ludzkiej.

Więc chyba zgoda możebna na tym punkcie, 
gdzie idzie o r z e c z y w i s t ą  s p r a w ę  na­
r o d o w ą  i c z y s t ą  s p r a w i e d l i w o ś ć .

Rozchodzi się ehyba już tylko o jej skody- 
fikowanie.

Ale tutaj niestety zachodzą trudności for­
malne.

„Czas" pozwolił komitetowi centralnemu tra­
ktować li tylko z tymi, którzy należą do Koła 
polskiego lub do stronnictw w skład Koła wcho­
dzących — i postawił na swojem...

„Kurjer" nakiwał „skoncentrowanym", by nie 
ważyli się wdawać z komitetem — i postawił 
na swojem...

Z w y c i ę s t w o  w s w a r z e  z o s t a ł o  t e ­
dy  p r z y  o b u  s k r a j n y c h  o b o z a c h  — ze 
s z k o d ą  s p r a w y  n a r o d o w e j .

Quousque tandem?...
Nadzieja ludzi środka i ludzi patrzących na 

c e l  g ł ó w n y  wszelkiej szczerej służby publi­
cznej dziś jeszcze w tem polega, iż to, czego zanie­
dbano z obopólnej winy na dniu 12 październi­
ka, przyjdzie do skutku na w i e c u  n a r o d o ­
wym.

Od osób kierujących w stronnictwie i prasie 
ludowców otrzymałem pisemnie przyrzeczenie, 
iż na wiecu będzie poruszona „sprawa obrony 
ludności polskiej we wschodniej Galicji, jako i- 
stotne zadanie wiecu narodowego" i oświadcze­
nie, iż „istnieje zamiar zwołania k o n f e r e n c j i  
p r z e d s t a w i c i e l i  r o z m a i t y c h  strom* 
n i c t w narodowych celem wstępnego (przed wie­
cem) omówienia tej sprawy".

W o b e c  t ego ,  i ż  p r o j e k t  w i e c u  s t o i  
o b e c n i e  w z u p e ł n o ś c i  na t e r e n i e  t e j  
d z i e l n i c y  i t y l k o  co  do t e j ż e  p r z y ­
z n a j e  s o b i e  k o m p e t e n c j ę  p o w z i ę c i a  
j a k i c h k o l w i e k  p o s t a n o w i e ń  — nie ma 
więc już przeszkody, by problem lokalny, tak 
doniosły, rozstrzygniętym tam nie został przy współ­
udziale tych w s z y s t k i c h ,  tak skrajnie prze­
ciwko sobie stojących polityków.

Niechajże tedy przychodzi do skutku ta „kon­
ferencja" i stworzy nam to, nad czego brakiem 
bolał bezsilnie prezes' Komitetu centralnego na 
dniu 12 października.

Spodziewam się, że zaproszonym zostanie do 
niej Komitet centralny — i że przyjmie to za­



proszenie, pomimo, że się tam spotka z ludźmi 
nie stojącymi na razie na gruncie absolutnej 
solidarności roprezentacji wiedeńskiej.

W ten sposób zadokumentuje się także raz 
jeszcze pożyteczność wiecu, którą uznawałem 
zawsze, z zastrzeżeniem tylko przeprowadzenia tych 
zmian w jego programie i zakresie — jakie rze­
czywiście od tego czasu przyszły do skutku.

H. Wielowieyski.

* z dnia 17 października.__________

W spranie raca  narodowego.
Wydział wykonawczy, pod przewodnictwem 

prezesa, posła Romanowicza, odbył pierwsze swe 
posiedzenie w poniedziałek 13 b. m. w sali o- 
brad magistratu lwowskiego. Wydział podzielił 
się na trzy sekcje przepisane regulaminem. Do 
sekcji organizacyjnej weszli pp.: dr Z. Balicki, 
dr Bernadzikowski, Laskownicki, Michalski, dr 
Mikołajski, Mokłowski, H. Rewakowicz, Szafrań­
ski, St. Woynarowski i Wysłouch. Przewodniczą­
cym sekcji wybrany p. Rewakowicz. Sekcję o- 
brony narodowej tworzą pp.: Ciuchciński, Ra- 
wita-Gawroński, dr Głąbiński, KI. Kołakowski, 
dr Małachowski, Popławski, Rayski, Schwarn, 
Sokołowski i Wasilewski. Przewodniczy p. Ra 
wita-Gawroński. Do sekcji dla rozwoju wewnę­
trznego należą pp.: Cieński, Dmowski, Wład. 
Gniewosz, ks. prałat Gnatowski, dr Lilien, Ro­
manowski i dr Ratowski, a przewodniczy ks. 
Gnatowski. Do sekcyj tych zgłoszą się jeszcze 
członkowie (5), którzy na posiedzenie nie mogli 
przybyć, oraz ci, których komitet ma jeszcze 
kooptować. Sekcje natychmiast rozdzieliły po­
między siebie dotychczasowy materjał referatów 
i wniosków. Po zbadaniu go, względnie po wy­
borze referentów do kwestyj, dotychczas nie za­
stąpionych, sekcje mają niezwłocznie zdać spra­
wę wydziałowi. — Po załatwieniu spraw kaso- 
wyeh i stwierdzeniu, że dotychczas zgłosiło się 
do komitetu obszerniejszego dwieście kilkadzie­
siąt osób z całego kraju, członek wydziału p. 
Wysłouch przedłożył wnioski następujące:

1. „Wydział wykonawczy zwróci się do za­
rządów stronnictw z zaproszeniem na konferen­
cję, złożoną z delegatów stronnictw, celem wstę­
pnego omówienia, w jakich sprawach narodo­
wych i w jakim zakresie współdziałanie stron­
nictw jest meżliwem, a to na zasadzie zupełne­
go równouprawnienia.

2. „Wydział wykonawczy zaprosi zarządy to­
warzystw do wysłania delegatów na konferen­
cję, celem porozumienia się co do akcji towa­
rzystw.

3. „Wydział wykonawczy zaprosi redakcje 
czasopism na konferencję, celem porozumienia 
się co do akcji prasy".

Sylwerjusz Kondratowicz.

t a n i e c ” l i c h w y
p o w i e ś ć

na tle stosunków współczesnych.

75 (Ciąg* dalszy).

W kancelarjach regentów uczynił się nato­
miast ruch niebywały: do drzwi każdych cisnęły 
się tłumy interesantów; pełno ich było na kory­
tarzach i schodach gmachu sądowego, pełno na 
podwórku i na ulicy. Regenci i ich pomocnicy 
upadali ze znużenia, nie mogąc podołać robocie. 
.Niektórzy zamykali drzwi na klucz przed na­
tręctwem mniej cierpliwych klientów i niejedno­
krotnie wyrzucali ich poprostu za drzwi.

To ożywienie jednak było złudne: nie cho­
dziło tu bowiem o większe transakcje handlowo- 
przemysłowe, o akta kupna i sprzedaży lecz o 
protesty weksli. Tysiącami przynoszono je do 
regentów i błagano o przyjęcie do protestu, de­
klarując opłatę pięciokrotnie wyższą od normy 
przyjętej.

Rejenci i ich dependenci od rana do nocy 
byli w rozjazdach po mieście, szukając dłużni­
ków, którzy kryli się przed nimi w tej złudnej 
nadziei, że to ukrywanie się na coś przydać się 
może, że zabezpieczy lub odwlecze chwilę pora­
chunku.

Nikt bowiem nie płacił, a nie płacił dlatego, 
że nie miał pieniędzy.

Kredyt, do niedawna ożywiony niezmiernie, 
podrygujący w podskokach rozpasanej spekulacji, 
wybiegający naprzeciwko niej z otwartemi rę­
koma, rozrzucający pełaemi garściami złoto w 
najbrudniejszych zaułkach żydowskich, wpadł na­
gle w omdlenie.

Rynek pieniężny drgnął gwałtownie, poczem 
uczyniła się w nim straszna, ponura cisza, przej­
mująca trwogą nawet serca najmężniejsze.

Pieniędzy zabrakło.

Wnioski powyższe, po przeprowadzeniu dy­
skusji, odesłano do komisji organizacyjnej, z po­
leceniem zaopiniowania i zdania sprawy na po­
siedzeniu następnem.

Wreszcie wydział wykonawczy postanowił 
przyspieszyć termin zwołania wiecu, a uchwałę, 
co do oznaczenia dnia odbycia wiecu, odroczył 
do jednego z najbliższych posiedzeń.

„ G Ł O S  N A R O D U 11

Rozmowa z posłem polskim.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Mieliśmy sposobność rozmawiania dzisiaj z pe­

wnym posłem polskim, który, acz nie należy do 
zwolenników „Głosu Narodu", udzielił nam chę­
tnie poniższych informacyj.

— Stosunki w Kole polskiem — oświadczył 
szanowny poseł — pogorszą się znacznie podczas 
nadchodzącej sesji parlamentarnej. Wzrośnie mia­
nowicie niechęć do metody politycznej, uprawia­
nej przez prezesa Jaworskiego. Ta metoda poli­
tyczna nie daje poważuiejszych rezultatów dla 
kraju i osłabia stanowisko Koła polskiego w par­
lamencie. Wyjdzie ta niechęć na jaw podczas 
dyskusji w Kole polskiem nad budżetem przy­
szłorocznym. Ów budżet odnośnie do Galicji po­
zostaje na poziomie tegorocznego. Prezes Koła 
nie umiał czy nie uważał za stosowne przepro­
wadzić w ministerjach podwyższenia dotacji na 
rozmaite cele polityczne. Robi to w imię idei 
państwowej, jest zdania, że nie należy pogar­
szać położenia rządu, który i tak znajduje się 
w trudnych warunkach. Bardzo to szlachetna 
zasada w teorji. W praktyce przecież gabinet 
nie rządzi się taką samą szlachetnością wobec 
ludności polskiej. Kontent z rycerskości Koła 
polskiego, urywa co tylko może, z budżetu ga­
licyjskiego, byle zapchać gębę Niemcom i Cze­
chom, którzy nie po rycersku, lecz praktycznie 
domagają się, by państwo spełniało wobec nich 
swe obowiązki.

— Czy szanowny poseł sądzi, że ta niechęć 
do metody politycznej prezesa Jaworskiego skry­
stalizuje się w jakąś akcję ?

— Niestety, nie! Stosunki w Kole polskiem 
układają się po sąsiedzku. Byle nie robić przy­
krości, byle nie urazić i byli się nie narazić!

Jestem za dotrzymaniem zasady solidarno­
ści. Solidarność Koła to nasz oręż potężny! 
Lecz w owych granicach solidarności jest jesz­
cze dużo miejsca na szczerość, na odwagę cy­
wilną, na krytykę. Prezes Jaworski wymaga od 
członków Koła, by stali zawsze na gruncije le­
galnym i pilnowali się statutu. Tego samego, 
jeszcze w wyższej mierze, my, członkowie, ma­
my prawo wymagać od prezydjum. A nie zaw­
sze tak się dzieje...

Zabrakło ich nietylko u pokątnych bankie­
rów, lecz i w „najpoważniejszych" [instytucjach 
kredytowych, obracających przedtem setkami 
miljonów.

Na giełdę rzucono naraz olbrzymią ilość 
akcyj i innych walorów procentowych, skutkiem 
czego kurs ich zaczął spadać gwałtownie.

Brak gotówki był tak przerażający, że za­
brakło jej nawet w drobnym handlu, co odczuł 
wnet świat kupiecki, lie  przyjmujący żadnego 
udziału w rozpasaniu spekulacji.

Najdotkliwiej wBzakże dał się uczuć ten brak 
przedsiębiorcom budowlanym, którzy, jak wiado­
mo, podejmowali interesy, przechodzące dziesię­
ciokrotnie ich siły płatnicze.

Następstwa tego były dla nich fatalne, gdy 
bowiem rynek pieniężny uległ nagle tak silne­
mu wstrząśnienin, źródła kredytu, z których do­
tąd czerpali środki do prowadzenia przedsię­
biorstw, doszczętnie wyschły, skutkiem czego dal­
sze prowadzenie robót było niemożliwe.

Przerwano je też prawie wszędzie...
Tłumy ludu roboczego znalazły się naraz bez 

pracy, bez meżności egzystencji. Biedacy ci snu­
li się po mieście głodni, wynędzniali, szukając 
jakichś dorywczych zajęć, lub też emigrowali na 
prowincję.

Większość jednak zostać musiała, pragnąc o- 
brać należny zarobek od dotychczasowych pra­
codawców, którzy zawiesili wypłaty.

Sądy przepełnione były sprawami tego ro­
dzaju.

Niemniej dotkliwie dało się uczuć przesilenie 
spekulacji właścicielom domów już ukończonych; 
wymówiono im bowiem sumy hypoteczne, doma­
gając się ich zwrotu pod grozą przymusowej 
sprzedaży nieruchomości.

Biegali więc ludziska po mieśeie jak oparze­
ni, szukając pieniędzy, lecz nadaremnie. Pienię­
dzy zabrakła aawet na najpiękniejszą ewikcję.

Pieniądz zdrożał też niepomiernie.
Ci, co mieli gotówkę, korzystali z tego i 

przyczaiwszy się, czekali przyjaznej sposobności, 
aby, wśród ogólnego zamięszania i popłochu,

— Czy szanowny poseł wierzy w trwałość 
obecnej sesji parlamentarnej ?

— Wierzę! Czesi nie poprowadzą obstruk­
cji na noże, gdyż mogą się sami zranić. Jestem 
przecież przekonanym, że będą starali się oba­
lić dra Koerbera. Odniosą tę korzyść, iż biuro­
kracja niemiecka nie ma drugiego człowieka, 
który potrafiłby tak zręcznie przeprowadzać 
program centralistyczny. W tym ataku Cze­
chów na obecny gabinet część Koła polskiego 
będzie z nimi żywo sympatyzowała. Posłowie 
polscy wiedzą, komu mają zawdzięczać rozdmu­
chanie pożaru rusińskiego. Puszczenie tego pła­
zem zemściłoby się na nas ciężko...

Nr. 242,

pian wojenny pticmctfw.
Oburzenie Niemców na obstrukcję. — Optymistyczne 
ich zapatrywania na zamiary czeskie. — Rozwiązanie 
parlamentu i nowe wybory. — Saaolubstwo Niem­

ców.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Posłowie niemieccy oburzają się teraz, rzecz 

jasna na obstrukcję. Brzydka, zbrodnicza meto­
da polityczna! Brzydka i zbrodnicza dlatego, że 
chcą jej jako oręża użyć Czesi. Z góry przygo­
towują się Niemcy na odparcie tej obstrukcji. 
Ich zdaniem, pierwsze tygodnie sesji będą bez­
płodne. Wnioski nagłe, i te, które już wniesio­
ne, nie dopuszczą przez czas dłuższy dojść do 
obrad nad właściwym porządkiem dziennym. Na­
wiasem mówiąc, przeważającą większość owych 
wniosków postawili wszechniemcy. Nie Czechów 
zatem i nie Polaków winą będzie zatamowanie 
prawidłowych obrad parlamentarnych.

Jedną przecież korzyść będzie można wycią­
gnąć z owej zwłoki. Przez ten czas poza salą 
parlamentu, w salach komisyjnych i na koryta­
rzach będzie się odbywał przetarg czesko-nie­
miecki. W ciągu paru tygodni stronnictwa prze­
konają się, czy porozumienie, choćby prowizory­
czne, meżliwem jest lub nie.

Czesi zresztą nie zadowolnią się polityką po 
korytarzach. Postawią wniosek nagły w parla­
mencie, żądający zaprowadzenia języka czeskie­
go w urzędowaniu wewnętrznem. Rozprawy nad 
nagłością pozwolą Czechom, Niemcom i rządowi 
wyświetlić zapatrywania i stanowisko wobec 
sprawy językowej. Ale takie rozprawy w pełnej 
Izbie w kwestji sporu czesko-niemieckiego są 
podobne do igrania ogniem w bliskości beczki, 
z prochem. O wybuch, o katastrofę nie trudno!

Jeżeli Izba nagłość wniosku odrzuci, Niem­
cy są przygotowani, że Czesi rozpoczną obstruk­
cję. Czy będzie ona cichą, czy głośną, fizyczną, 
czy regulaminową, to w niczem nie wpłynie na 
postawę Niemców. Zachowają spokój. Mogą cze-

wypatrzeć sobie korzystnó kupno domku na li­
cytacji, za połowę lub trzecią część jego war­
tości. Inni znów łupili za udzieloną pożyczkę 
szalone procenty, kopiąc nogami wszelką mo­
ralność handlową, a nawet i surowe prawo o 
lichwie, które przy jakim takim sprycie i bie­
głości prawnej dawało się obejść i wyprowadzić 
w pole.

Był to drugi akt rozboju z kodeksem w je- 
dnem ręku i z nożem Schyloka w drugiej.

Było to polowanie na nieszczęście ludzkie, 
polowanie dzikie, okrutne, bez odrobiny litości 
dla bliźnich.

Rzecz szczególna, że groźne to przesilenie i 
jego fatalne następstwa dla tych, co niemi dot­
knięci zostali, nie budziło żadnego współczucia 
ani żałości...

Przeciwnie, ogół mieszkańców, to jest loka- 
torowie czuli pewną, złośliwej natury, radość, 
że przyszła „kreska na Matyska", że wyzysk 
„kamienicznikówa, tych gnębicieli biednych lu­
dzi doczekał się nareszcie odwetu.

Zacierano ręce a zadowolenia, że wielu z 
nich z pośród najgorszych wyzyskiwaczy czeka 
los nie do zazdrości, że mogą znaleść się bez 
dachu nad głową, za który tak drogo innym 
płacić sobie kazali.

I przewidywania te miały wszelkie szanse 
urzeczywistnienia...

Coraz głośniej zaczęto mówić o bankructwach 
wielkich matadorów spekulacji, „Kurjery" za­
częły prowa||dć stałą rubrykę do notowania 
następstw przesilenia na rynku pieniężnymi: je ­
dnego dnia pisano o zawieszeniu wypłat przez 
tę lub ową firmę, drugiego — o ucieczce tego 
lub owego żyda z Nalewek, trzeciego — o li­
cytacjach domów, z hypotek których spadały 
dziesiątki i setki tysięcy’ rubli.

Lament w eałem mieście był niezmierny, gdyż 
bankructwa nietylko dotykały samych spekulan­
tów, lecz i tysiące rodzin, których ojcowie pou­
mieszczali nieoględnie drobne swe kapitały na 
hypoteki domów żydowskich...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kać. Ich gabinet jest u steru, podczas gdy w r. 
1898— 1899 u władzy stał gabinet prawicy. Ob­
strukcja czeska potrwa może cztery, może i pięć 
tygodni. Nudno będzie w Izbie, lecz Niemcy, 
którzy niczego na świecie się nie boją, nawet 
przed nudami nie zrejterują.

Rząd w tym czasie dokończy układów z Wę­
grami, układów, o których Szell powiedział na 
środowem posiedzeniu Izby węgierskiej, że je­
szcze nie gotowe, gdyż oba rządy nie mogą się 
pogodzić na punkcie ekonomicznym. Ale za czte­
ry tygodnie zgoda stanie. Wtedy dr Koerber 
kompleks projektów, wieńczących ugodę, złoży 
wysokiej Izbie.

Niemcy są optymistami! Niemcy dufają, że 
doniosłość państwowa ugody wznieci tak potę­
żne oburzenie na lekkomyślną, zbrodniczą ob­
strukcję czeską, że Czesi będą musieli jej za­
przestać. Wiemy i pamiętamy jak to się reży­
seruje owo „oburzenie opinji na Czechów*. — 
Wpuszcza się na galerję drogą parlamentu kil­
kuset pachołków niemieckich, którzy na dany 
znak wołają: „Precz z obstrukcją! Precz z Cze­
chami ! Pokażemy tym obcym, co to znaczy u- 
rządzać w Wiedniu obstrukcję!*

Dożyliśmy takiej komedji niemieckiej na wio­
snę 1900 roku. Nie zaimponuje nam ona, gdy się 
powtórzy po raz drugi.

Niemcy rozumieją, że nawet na wypadek, gdy­
by Czechów nie przeraziło oburzenie powszechne, 
powstrzyma ich od dalszej obstrukcji jej zupełna 
beznadziejność. Niech sobie Czesi prowadzą ob­
strukcję! Nikt im nie będzie przeszkadzał! — 
Przyjścia do skutku ugody z Węgrami nie za- 
warowano terminem ostatecznym. Obstrukcja ka­
żda zatem równa się strzelaniu ślepymi nabo­
jami.

Rząd zresztą ma potężną broń w rękach. — 
Gdy się przekona, że opinja publiczna zwraca 
się przeciwko Czechom, rozwiąże labę i zaape­
luje do wyborców. Wybory nowe odbędą się pod 
hasłem : „Za, lub przeciw rozdziałowi z Węgra­
mi !“

Tak sielankowo przedstawiają sobie Niemcy 
dalszy ciąg sesji parlamentarnej, naznaczony na 
czwartek, oni zawsze górą! lie w takiem poj­
mowaniu sytuaeji mieści się samolubstwa! To o- 
statnie właśnie utrudnia wspólne pożycie z Niem­
cami, jest też zapowiedzią nowych burz w roz­
poczynającej Się SOąji p&rtimtotrtsrnej.

i  r. 1
I. Dzisiejsza poczta przyniosła nam z Wie­

dnia urzędowy bilans dochodów i rozchodów pań­
stwa, preliminowanych na rok 1903.

Z preliminarzu tego podajemy czytelnikom 
naszym prze de wszy stkiem ostateczne zestawienie 
rozchodów i dochodów państwa wraz z odnośny­
mi cyframi z roku bieżącego 1902.

Wedle tego zestawienia
Rozchody państwa 

przedstawiają się w poszczególnych rubrykach 
jak następuje:

r. 1903 r. 1902
I Najwyższy dwór 11,300.000 9,300.000
II Gabinet cesarski 180.835 179.338
III Rada państwa 2,802.800 2,688.569
IV Trybunał państw. 50.724 49.724
V Rada ministr. i try­

bunał administracyjny 3,214.358 3,089.629
VI Uzup. wyd. współ. 270,758.600 263,479.377
VII Min. spraw wew. 70.309.061 68,033.678
VIII Min. obreny kraj. 62,165.906 60,823.851
IX  Min. wyznań i ośw. 81,326.562 79,008.269
X  Minist. finansów 280,777.759 275,499.513
X I Minister, handlu 134,310.860 130,413.080
XII Ministerjum kolei 243,388.810 242,592.720
XIII Minist. roln. 46,362.547 50,048 921
XIV Min. sprawiedl. 72,326.691 71,337.631
XV Wyższa izba obrach. 474.760 460,800
XVI Etat pensyj 66,538.403 60,276.080
XVII Subwencje i dotac. 19,052.110 16,618.110
XVIII Dług państwow. 359,207.624 353,913.528
XIX Zarząd nad dług.

państwowym 1,677.026 1,304.045
Razem 1.726,225.436 1,689,116.863
Dochody państwowe.

Według tego preliminarza przedstawiają się
tak:

Rada ministrów i 
trybunał admin. 

Min. spraw wew. 
Min. obrony kraj. 
Min. wyzn. i ośw.

1903 1902

1,826.470 1,696.100
2,965.475 2,957.314

947.646 854.578
14,527 665 14,447.716

Minister, finansów 1,217.735.248 1,183.950.237
Minister, handlu 133,868.640 129,342.120

283,740.380 281,813.360
35,084.930 40,108.741
2,624.288 2,554 558

Ministerjum kolei 
Minist. rolnictwa 
Min. sprawiedliw.

Etat pensji 
Subwencje i dot. 
Dług państwowy 
Zarząd nad dług.

państwowym 
Dochody ze sprzed, 

nieruch, państw.

3,274.746
1,179.300

27,966.975

21.500

880.000

2,974.834
1,246.500

27,126.508

21.500

1,078.352
Razem 1,726.643.263 1,690.182.428

i l f  0 HU-1M
w Paryżu.

it;

Paryż już oddawna słynie jako miejsce, w 
którem najpotworniejsze zbrodnie znajdują przy­
tułek.

Przed kilku dniami spełnione ohydne morder­
stwo, wstrząsnęło Paryżem, jak żadne inne już 
od dawna. Na rue des Martyrs (uliea męczenni­
ków) mieszkała 80-letnia staruszka Marja Le- 
compte. Staruszka wiodła życie nader wesołe, 
miała wielu kochanków i przepadała za słody­
czami. Utrzymywała się z rocznej pensji 2000 fr., 
a oprócz tego zarabiała jeszcze różnemi sposoba­
mi, stręczyła małżeństwa i t. p., co przynosiło 
jej z łatwością do 15.000 fr.

Od jakiego miesiąca pani Lecompte skarżyła 
się stróżce Leboeuf, która robiła porządki w jej 
mieszkaniu, że dręczą ją przeczucia śmierci. Na­
wet wyraźnie mówiła, że obawia się jakiegoś za­
machu na swoje życie. Zrobiła wtedy nawet te­
stament, który złożyła w szkatułce w pokoju sy­
pialnym i poleciła Leboeuf, w razie swojej śmier­
ci, testament, umieszczony w kopercie zaadreso­
wanej, wrzucić do skrzynki pocztowej.

Jeżeli jednakże istniał ktoś, kto tak wyraźnie 
groził staruszce zamordowaniem, że aż to zamie­
niało się w pewność, to dziwnem wydaje się jej 
postępowanie w dniu, kiedy groźba istotnie się 
spełniła.

Stróżka Leboeuf opowiada, że o godzinie je­
denastej rano pani Lecompte wysłała ją na mia­
sto, gdyż „spodziewała się gości*. Stróżka chcia­
ła opuśeić mieszkanie, nie zdążyła jednak prze­
stąpić progu, kiedy zjawiło się dwóch jegomo- 
ściów, którzy tak manewrowali głowami, że Le- 
boenf nie możfr sobie zupełnie przypomnieć ich 
twarzy. Zgodnie z poleceniem swojej pani na­
tychmiast wyszła, a przez ten czas tajemniczy 
goście zamordowali staruszkę.

Postępowanie ich było, według badań policji 
następujące: Naprzód ogłuszono ją uderzeniem 
tępego narzędzia w głowę, gruba peruka obro­
niła jednakże czaszkę i skórę od uszkodzeń — 
potem zaś przewrócono ją na ziemię i uduszono 
rękami. Dotychczas nie natrafiono na ślady zbro­
dniarzy, gdyż razem z nimi zniknął również ta­
jemniczy testament i szkatułka, w której leżał.

Powody tego ohydnego morderstwa, popeł­
nionego na zdegenerowanej staruszce, pozostały 
dotychczas w tajemnicy. Opowiadają mnóstwo 
anegdot z jej życia, jakieś sceny zazdrości po­
między jej licznymi kochankami, wśród których 
znajdował się podobno jakiś dżokej, ale policja 
nie wyśledziła dotychczas ich nazwisk, a więc 
nie natrafiła na żadną nić przewodnią, nić w wy­
śledzeniu sprawców zbrodni.

Opowiadają tylko, że na kilka dni przed mor­
derstwem, panią Lecompte, stojącą przed cukiernią 
i łakomie spoglądającą na słodycze, zaczepił ja­
kiś mężczyzna proponując jej pudełko cukierków. 
Następnie zaczął u niej bywać, ale kim on był, 
nie wiadomo.

W  Paryżu przypuszczają, że w tajemniczem 
morderstwie mogła mieć udział jakaś młodsza, 
poszkodowana rywalka histerycznej staruszki, 
gdyż Mme Lecompte, pomimo lat 80*ciu, miała 
ogromną zawziętość na różne znane osobistości 
w Paryżu i nękała je podobno swoimi listami i 
spóźnioną miłością, podobno nader często — z 
powodzeniem.

Chleb dla swoich.
W lipcu b. r. założyła pani prof. Piętkowa 

w Czernichowie, zupełnie niezależnie od kursu 
haftów, urządzonego tamże przez firmę „Singer et 
Comp.“ , pracownię haftów maszynowych na wzo­
rach swojskich.

Cel tej pracowni jest taki: Choćby w każdym 
domu mieszczańskim i w każdej chacie wieśnia­
czej była w ruchu maszyna do szycia i haftu, 
to i tak nie stworzymy w tej gałęzi przemysłu 
polskiego, dopóki będziemy kopjować obce wzory 
i naśladować sztukę, zastosowaną do haftu. Wy­
roby niby nasze, nie będą miały odrębnego cha­
rakteru „polskiego przemysłu artystycznego* — 
nie będą miały wartości same przez się, ale tylko 
jako naśladownictwo. A mała to wartość w przed­
miocie sztuki, jakim bezsprzecznie haft być może

(jeżeli artysta dał wzór, a zdolna hafciarka go 
wykonała).

Ważną jest więc rzeczą dostarczanie naszym 
hafciarkom wzorów do haftu, opartych na naszej 
polskiej sztuce ornamentacyjnej. Jeszcze ta sztu­
ka nasza, swojska, w wielu kierunkach nie roz­
winięta, ale mamy nieprzebrany skarbiec moty­
wów, niewątpliwie swojskich w zdobnictwie lu- 
dowem, ale mamy artystów, zdolnych oryginal­
nie „po swojemu* czuć i tworzyć. Więc stosuj­
my do wyrobów przemysłu artystycznego wszy­
stko, co z naszej sztuki zastosować się da, bo 
tylko w sposób praktyczny kwestja „polskiego 
stylu* da się rozwinąć.

Aby więc pokazać, że w hafcie maszynowym 
można bardzo dobrze obywać się bez obcych 
wzorów, aby dać przykład i zachętę do stosowa­
nia naszej sztuki do przemysłu hafciarskiego, a 
ostatecznie, aby stworzyć, wypróbować i zebrać 
zasób wzorów w stylu swojskim do haftu ma­
szynowego, założyła p. P. w Czernichowie „Pra­
cownię haftów maszynowych na wzorach swoj­
skich*. Wzory komponuje mąż p. P. prof. Pięt­
ka już to na podstawie sztuki ludowej (motywa 
zakopańskie, krakowskie, kujawskie i t. p.), już 
też oryginalnej stylizacji natury, albo wreszcie 
według własnego pomysłu. Pracownicami są 
dziewczęta wiejskie z okolicy, okazujące wiele 
zdolności i zamiłowania do tej pracy, gdyż haft 
ręczny oddawna tam kwitnął, jako przemysł 
miejscowy. W ten sposób obok tamtego celu jest 
cel drugi: danie zarobku miejscowej ludności, 
szukającej pracy poza granicami kraju.

W tych dniach wysłała p. P. kilkadziesiąt 
sztuk haftów ze swojej pracowni na wystawę, 
którą urządziło Towarzystwo „Polska sztuka sto­
sowana* w Pałacu sztuki w Warszawie. Niektó­
re z tych okazów wystawiłem w moim składzie 
na widok publiczny w zeszłym tygodniu. Można 
było podziwiać tę prawdziwą nowość w hafcie 
maszynowym — swojskie, oryginalne, stylowe 
hafty, artystycznie pomyślane i wykonane zna­
komicie. A więc nowy krok naprzód w kierunku 
wytworzenia prawdziwie polskiego przemysłu, 
należałoby tylko popierać go jak najgoręcej.

" k r o n i k a .
Kalendarzyk keśolelny. Dziś piątek Wiktora biskupa 

męczennika i Małgorzaty Alacoęue; w sobotę Łukasza E- 
wangelisty i Tryfonji.

kalendarz aatreaeHlozay. Wschód słońca rozpoczął się
dziś o godz. 6 minut 6, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 45 długość dnia godzin 10 minut 39.

K m p v jc ie  t y lk o  u C k n e i e y a i !
— m ii i ------

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Z Oświęcimia otrzymujemy następujące pismo: 

Dnia 9 b. m. atak sereowy wydarł rodzinie Salezjań­
skiej w Oświęcimiu jednego z najukochańszych współ­
braci, kapłana Wiktora Grabclskiego. Był on przez 
lat kilka redaktorem „Wiadomości Salezjańskich “ w 
Turynie we Włoszeeh, obecnie zaś. po więcej, niż 
dwuletniej przerwie, przeznaczony był do Bieco lżej­
szych zajęć w Zakładzie oświęeimsk m, ze względu 
na jego już od dłuższego czasu zapadłe zdrowie. We 
wspaniałym i uroczystym obrzędzie pogrzebowym, 
który się odbył w sobotę rano 11 b. m. wzięło udział 
duchowieństwo miejseowe i z okolicy, jakoteż i wszy­
scy członkowie nowego Zakładu Salezjańskiego i li­
czny tłum ludu, pośród którego okazali żywe współ­
czucie swą obecnością przedniejsi obywatele miasta- 
Oświęcimia. W chwili, kiedy Salezjanie przejęci ża­
lem nieutulonym po stracie tak gorliwego współbrata, 
udzielają dalej zamieszkałym pomocnikom salezjańskim 
tej smutnej wieści, rówrnoeześtie wynurzają bliskim, 
pomocnikom i dobrodziejom jak najżywsze wyrazy 
wdzięczności. Wszystkich aś proszą o pobożne wes­
tchnienie za spokój duszy ś. p. ks. Wiktora Grabel- 
skiego, niemniej i o to, aż by Pan Bóg, któremu się 
podobało tak przedwcześnie do Siebie powołać jedne­
go z członków tak jeszcze nielicznej familji Salezjań­
skiej na ziemi polskiej, raczył tego niestrudzonego 
pracownika zastąpić innymi pracownikami w winnicy 
swojej. .

Sejmik relacyjny w Samborze. Donoszą nam: 
Dnia 12 października składał poseł na sejm krajowy 
miasta Samb >ra, dr Franciszek Tomaszewski, spra 
wozdanie poselskie prz-d bardzo licznem zgromadze­
niem wyborców. Dawszy pogląd na stronnictwa, ich 
liczebny stosunek i politykę, wspomniał o przyczynie 
rozdziału dawnej lewicy sejmowej przed dwoma laty 
i o zlaniu się obu odłamów napowrót w jedno str a- 
nictwo demokratyczne, określił stosunek tego stronni­
ctwa do partji konserwatywnej i do ludowców. Na­
stępnie skreślił pracę s-jmu, wymienił najważniejsze 
uchwały i te sprawy,' które z powodu krótkości se­
sji spadły z porządku dziennego, wyłuszczył zgubny 
wpływ krótkości s^sji na grui townuść obrad sejmo­
wych i szkody, jakie ponosi z tego powodu kraj, wy­
raził nadzieję, że Koł) polskie w Wiedniu upomni 
się energicznie o to prawo kosstytucyjne kraju i za­
protestuje przeciw lekceważeniu rezolueyj sejmowych
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w sprawie zwoływania sejmu tylekrotnie uchwalo­
nych. Na zakończanie wspomniał o swojem współ­
działaniu przy regulacji płac nauczycielskich i o pro­
jekcie swoim do ustawy o stosunkach prawnyeh nau­
czycieli.

Zgromadzeni wyhorey przyjęli sprawozdanie okla­
skami i wyrazili posłowi uznanie. Iuterpelaeyj ża­
dnych nie było.

Morderstwo O 2 korony, z Mszany Dolnej do- 
nesią nam: We wsi Mszanie górnej ped Mszaną dol­
ną popełniono w dniu 13 b. m. okropne morderstwo. 
Włośoianie tutejsi, obecnie ofiary strasznego morder­
stwa zapisali całe swoje gospodarstwo zięciowi Jano­
wi Niedośpiałowi w Mszanie górnej, gdy ożenił się 
z ich córką i zastrzegli sobie przy zapisie ia  doży­
wocie cz^ ć  gospodarstwa. Niedośpiał wystarawszy 
się o przepisanie prawa własności gospodarstwa na 
swoje imię, spłacał od niego wszelkie podatki, uwa­
żając się za wyłąsziego właściciela całego gospodarstwa. 
Ostatnim rasem, gdy Niedośpiał zapłacił od całego 
gospodarstwa podatek 8 koron, rozważył sobie, że 
opłaca podatki od całego gospodarstwa, a posiada 
tylko trzy ezwarte części tegoż, i że zatem jedna czwar­
ta część tego podatku, t. j. 2 korony powinni teścio­
wie płaeió. Niodośpiał udał się więc do teściów z żą­
daniom zwrotu zapłaeontgo podatku, za nich od je 
dnoj czwartej części gospodarstwa, którą mają na 
wymowie do śmierci, Teściowie odmówili jego żąda­
niu zwrotu tego podatku, utrzymując, że właściciel 
jest obowiązany podatki opłaeaó, a nie dożywotnioy. 
Eozwśoioklony Niodośpiał, nie mogąc nakłonić teściów 
do zwrotu 2 koron, zapowiedział, że jeżeli będzie 
płacił podatek od eałego gospodarstwa, to i z całego 
gospodarstwa będzie korzystał; to mówiąc, niezadłu­
go chwycił sikierę i zamordował nią najpierw te­
ściową, a następnie teścia. Po dokonaniu czynu zgło­
sił się sam do sądu powiatowego w Mszanie dolnej.

Nowy Sącz 15 października. (Fabrykacja nafty.— 
Kara). — Korespondent nasz z Nowego Sącza pisze: 
„Jak doniosłem, przyehwyeiła tutejsza straż skarbowa 
pomocników spółki handlowej nafeiarskiej ped firmą: 
„Menka Mastbaum i Saul Storeh", Eottera i Grube­
ra na gorącym uczynku fabrykewaiia nafty z lichego 
oleju naftowege z benzylą, nie podlegającego opłacie 
skarbowej, jaką uskuteczniać należy od prawdziwej 
nafty, skutkiem ezego opieezętowała komisja śledezo- 
skarbowa składy i fabrykę nafty, aresztując powyż­
szych fsbrykantów Eottera i Griibla i odstawiając ieh 
do więzienia śledezogo sądu obwodowego w Nowym 
Sączu. Właściciele składu i fabryki nafty Menka Mast- 
baum i Saul Storeh zgodzili się jednak dobrowolnie 
z tutejszą dyrekeją skarbu co do kary i złożyli ją za­
raz w gotówce, w kwoeie 1721 k. 85 h., wskutek 
czego wypuszczono ich na weliość".

żydzi warszawscy przeeiw asymilacji z Polaka­
mi. Jak wiadomo, bawił niedawno w Warszawie puł­
kownik angielski Gordon, który specjalnie poświęcił 
się studjom sprawy żydowskiej i sjonizmowi. Gordon 
redaktorowi „Dniewnika Warsz.w opowiadał, że głó­
wnym rozsadnikiem sjonizmu jest żydowskie towarzy­
stwo bratniej pomocy, liczące obecnie więcej, aniżeli 
1,200 członków. Zwolenników znajduje sjonizm szcze­
gólnie wśród inteligentnej młodzieży żydowskiej. Mło­
dzież ta, według zapewnień Gordona, ruguje z towa­
rzystw i rodzin język polski i usiłuje zastąpić go he- 
brejskim. Masy żydowstwa sismiego wrogo są sjoni­
zmowi usposobione, ale broń Boże nie dla tego, że 
sjoiizm ruguje język polski, bo motłoeh żydowski 
mówi narzeczem niemieekiem, tylko dla tego, że sjo- 
niści są * wolno dumeami“ i nie zachowują praktyk 
religijnych.

Sjoniśei w Warszawie zdobyli już sobie pewien 
wpływ w niektórych towarzystwach żydowskich.

Uczony angielski udał się w dalszą podróż do ro­
syjskich gnbenji środkowych, calem studjowania sto­
sunków żydowskich i przekonania się, czy sjonizm 
jest istotnie mchem szczerym.

Starczytne cmentarzysko. W Kamieniu-Koto- 
wym, w pow. lipnowakim, orząey na polu wieśniak 
natrafił ia  grób stareżytny. Grób tei, wyłożeny ka­
mieniami, wyrebionemi ręką ludzką, mieścił w sobie 
kilkanaście dużych urn ze szczątkami kości.

Dowiedziawszy się cd odkryciu — piszą „Echa 
płockie" — p. Wąsowicz z Kamienia prosił wie­
śniaków o wstrzymali® się z rozkopywaniem cmen­
tarza, do czego obiecał przysłać ludzi, ale zanim lu­
dzi# nadeszli, grób został przez włośeian zrujnowany, 
urny porozbijane. Włośeianie sądzili, że znajdą ja­
kieś skarby, więe obawiali się spółki z p. W., któ­
remu ostatecznie udało się ptzyskać zaledwie jedną 
i to rozbitą już urnę.

KRONIKA MIEJSCOWA. 
Jubileusz Konopnickiej.

K o m i t e t  j u b i l e u s z o w y  Marji Konopnickiej 
przypomina wszystkim pp. zarządom, dyrekcjom, sto­
warzyszeniom i instytucjom, traz tym wszystkim, któ­
rzy przyjęli* listy składkowe oraz arkusze adresowe 
by je zwrócili najpóźniej w s o b o t ę  pód adresem 
komitetu Szpitalna 7 II lub Florjańska 31 II Sto w. 
„Czytelnia dla kobiet". ___________

Wszystkie Stow. kobiece krakowskie, lwowskie, 
poznańskie, Gśrno-śląskie wezmą udział przez swe 
delegaeje w uroczystości jubileuszowej M. Konopni­
ckiej. Nawet pobratymki nasze Czeszki wydelegowały 
p. Padła Matenorey, pisarkę czeską jako delegatkę 

Ustredniho Spolku Ceskych żen“ , która już 16 go 
b. m. wieczornym pociągiem do Krakowa przybędzie. 
Nadie przesłały na ręce „Czytelni kobiet" wspaiiały 
adres, który jest wystawiony w sklepie p. Czapli­
ckiego (Plac Marjaeki) do zobaczenia z podpisami la  
ezele ze sławną poetką ezeską Elizą Krasnohorską. 
Prześliczna dedykacja rozpoczyna cały szereg pod­
pisów.

Akademja Umiejętiośei krakowska przez swą de- 
legasję weźmie udział w uroczystości jako też Seiat 
akademicki, reprezentacje komitetów i t. d.

W y d a w n i c t w o  j u b i l e u s z o w e  po 70 hal. 
nabywać można w księgarniach krakowskich i w 

Czytelni kobiet".
A d r e s  G ó r n o ś l ą z a k ó w  dla Konopnickiej.—  

Dziś nadszedł adres z Górnego Śląska z następującą 
dedykacją napisaną przez włościanina.

Czcigodna Panil
Niżej podpisani Polacy przesyłają Czcigodnej Pa­

ni serdeczne wyrazy czci i wdzięczności:
Pani wśród nas jest jako woiny kwiat,
Który dla nas wybrał Bóg
Owocem tym nas karmisz dwadzieścia pięć lat
Miłuje Cię cały polski ród.

Żyj nam Pani długie lata 
Niech się wścieknie podły wróg 
Nic >ic znaezy zemsta kata 
Bo nad Tobą czuwa Bóg.

(Pedpisy).
A d r e s  „ C z y t e l n i  d la  k o b i e t " .  Wiersz z de­

dykacją la  odezwie od Stowarzyszenia „Czytelii dla 
kobiet" w Krakowie, napisany przez p. A. Bandrow- 
ską, który będzie wręczony Marji Konopnickiej wraz 
z srebną palmą w dniu 19 października:

W dniu, w którym eały naród hołd Ci składa 
Czcigodna Pani w uznaniu Twej ćwierć wiekowej pra­
cy na niwie ojezystej, spieszy także Eedakcja „Przo­
downicy" z wyrazami ezei za przodowanie narodowi, 
za prowadzeiie go ku nauce Chrystusowej, nakazują­
cej miłość bliźniego.

Nauka to taka prosta a jednak najtrudniejsza ze 
wszystkich nank! Drugie tysiąeolecis dobiega do 
schyłku, a toj prostej nauki ludzkość nie pojęła, ho 
jej w czyn nie zamieiiła. Żeś nam utworami swemi 
tę naukę świętą przypomniała w sposób rozgrzewają­
cy serca, żeś rozbudziła współczucie dla ubogieh i 
zapomnianych — dzięki Ci i cześć. Eedakeja „Przo­
downicy" zaciągnęła wobee Ciebie, Czcigodna Pani, 
dług wdzięczności za ehętną uczynność Twoją, której 
zawdzięczamy drobne klejnoty Twego pióra. Nieohże 
nam w dniu dzisiejszym będzie wolno złożyć Ci ser­
deczne: Bóg zapłać!

Prócz wyrazów czei i podzięki składamy także 
życzenia: Obyś doczekała tego wielkiego święta na 
ziemi, w którem wszystkie stany zjednoczoie miłością 
bratnią, wyprzedzać się będą we wzajemiyeh usłu­
gach, pospieszać jedni drugim z pomocą i pociechą. 

Królewskiej pieśni dziedziczko wspaniała!
Z tęcz różnorodnych tkałaś lutni struny,
Gmima Ci piosnka eeha podawała,
Klątw biegły w niebo złociste pioruny,
Wodzem Ty byłaś! Proporzec Twój biały 
Ciągnie wysoko w dróg orlich słoaeczność 
I duchem byłaś co w amfor kryształy 
Ból wiekuisty przelewa na wieczność.
O cześć Ci za to, żeś bytu goryeze 
Wypiwszy do dna wśród nocy zwątpienia,
W blask nieśmiertelny zwracałe oblicze.
O cześó, że proehom butwiejąeej kości, 
Wystrzelać każesz wiosnami z promienia! 
Pieśniarko wielka bolu i przyszłości!...

T e a t r y  k r a k o  w s k i e w  d z i e ń  j u b i l e u s z u .  
W teatrze ludowym w niedzielę o godz. 3 po połu­
dniu przed przedstawieniem, które będzie urządzone 
dla gości włośeian, wypowie słowe wstępne Jakób 
Bojko. W teatrze miejskim na przedstawieniu popo- 
łudniowem „Kościuszki", urządzonem staraniem ko­
mitetu włościańskiego na cześć M. Konopnickiej, 
przemówi prezes komitetu Fr. Wójcik. Bilety naby­
wać można w Czytelni kobiet, Florjańska 32, od 5 
do 7 wieczorem, również bilety do sali „Sokoła" i 
na wieczerzę. Komitet prosi i przypomina o nadsyła­
nie list adresowych i zgłoszeń delegacyj, które shcą 
wziąć udział w uroczystości. Wszystkie zarządy sto­
warzyszeń, dyrekcje, instytucje, dyrekcje szkół otrzy­
mały arkusze adresowe i zapytanie od komitetu czy 
wezmą udział lub nie.

JE. hr. Andrzej Potocki, Marszałek krajowy, 
odjechał ze Lwowa de Wiednia.

JE. hr. Gołuchowski, minister spraw zagranicz­
nych, przyjechał do Lwowa.

Komitet budowy pemiika ś. p. Miehała Bału­
ckiego uprasza ponownie wszystkieh posiadających 
bloki na ten eel e jak lajryehlejszę nadesłanie przy­
padającej za nie gotówki.

Kraków 17 października. 
Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady 

miejskiej pod przewodnictwem p. Eottera, sterownie 
do przedstawienia r. m. dra Tomkowicza uchwaliła 
przedłożyć Eadzie miejskiej wniosek, aby do komisji 
wybranej dla restauracji wieży Marjaekiej kooptować 
architektów i konserwatorów.

Do kolandacji robót tramwajowych wydelegowała 
sekcja pp. Beringcra, dra Domańskiego, Eottera 

Wdowiszewskiego.
W końcu uchwaliła sekcja przedłożyć sekcji skar­

bowej, a następnie Eadzie miasta wniosek, aby na 
bieżące potrzeby czyszczenia miasta udzieliła kredyt 
w kwocie 6000 koron.

Sekcja dobroczynna pod przewodnictwem r. m. 
dra P a r e ń s k i e g o  uchwaliła przedłożyć sekcji 
skarbowej, a następnie pełnej Eadzie miejskiej wnio­
sek o udzielenie kredytu dodatkowego w kwocie 
11.820 koron na opędzenie wydatków w czwartym 
kwartale bieżącego roku na wspareia taryfowe stałe 
i jednorazowe dla ubogich w mieście, wstydzących 
żebrać.

Sekcja uchwaliła wozwaó magistrat, aby zgłosze­
nia o wspareie przyjmował tylko od ubogich, przy­
należnych do gminy m. Krakowa. Od ubogieh do 
gminy miasta trakowa nienależących, przyjmować ma 
magistrat zgłoszenia jedynie w wyjątkowych razach, 
t. j. w razie udowodnionej choroby lub śmierci ży­
wiciela rodziny.

Na wniosek dra Lustgartena, uehwalone zwrócić 
się z prośbą do prezydenta miasta e nmieszezenie na 
porządku dzielnym najbliższego posiedzenia Eady 
miasta sprawy wyboru komisji dla urzędu miejskie­
go biura pracy.

Na wniosek p. M i e d n i a k a  uchwalono wezwać 
magistrat, aby zajął się energicznie sprawą usunię- 
oia żebractwa w Krakowie. Wreszcie uchwalono pro­
sić prezydenta, ażeby porozumiał się z rodziną ś. p. 
Kamili Bystrzonowskiej, eo do ewentualnego zezwole­
nia na sprzedaż ogredu Angielskiego i zakupienia w 
pobliżu miasta znacznie większej przestrzeni gruntu 
na pomieszczenie miejskiego domu kalek i nieule­
czalnych.

Marja Konopnicka ^  liście pisanym do dyrekcji 
teatru krakowskiego, zapowiedziała swą bytność na 
wieczorze uroczystym, jaki się na jej cześć odbędzie 
w teatrze d. 18 b. m. Jubilatka, przypadającą jej 
tantiemę z tego wieczoru, przeznacza na fundusz 
emerytalny artystów naszej sceny.

Wieczorek taneczny odbędzie się jutro w sobo­
tę w lokalu Stowarzyszenia Drukarzy i Litografów, 
Rynek główny 1. 12. Początek o godz. 9 wieczo­
rem.

„iubileu8Z M. Konopniekiej. Jubilatka bawiąca
obecnie w Wiedniu, listem pisanym w dniu wczoraj­
szym n& ręee prezesa Koła artyst.-literaekiego, dzięku­
jąc za zaproszenie jej na raut, odbyć się mająey na 
jej cześć w salonach Koła w dniu 18 b. m., przy­
rzekła swą obecność na tymże raucie.

40-letni jubileusz. Dyrekeja teatru miejskiego, 
na obchód jubileuszowy 40-letniej pracy scenicznej 
p. Juljusza Jejdego, ofiarowała artyście przedstawie­
nie benefisowe. Artysta na przedstawienie to obrał 
trzyaktową komedję ze śpiewami z fraieuskiego ,pp. 
Arago i Yermond, p. t. „Pamiętniki szatana". W sztu­
ce tej, grywanej w kostjumaeh w czasie restauracji, 
jubilat wystąpi w roli Walentego, granej przez siebie 
przed 35 laty na scenie warszawskiej.

Trzeci koncert W teatrze odbędzie się w po­
niedziałek staraniem Filharmonji lwowskiej. Bierze 
w nim udział artystka epery p. Mira Heller, która 
tak wybitny sukces odnioeła podczas występów w lwow­
skiej Filharmonji. P. Heller śpiewać będzie atje z o- 
pery „Werther", dalej prześliczną balladę Saint-Saen- 
sa „La Fiancee du Fimbalier", której wykonanie tak 
gerąeo przyjmowała pmbliezność na koncertach lwow­
skich i na koniec arję z opery „Mossalina". Obok p. 
Miry Heller bierze udział w koncercie słynny piani­
sta p. Józsf Ś l i w i ń s k i ,  ktśry po tournće artysty- 
eznem, jakio odbył w tym roku w Ameryce, na krót­
ki czas przybył do nas. Józef Śliwiśski znany jost 
publiczności krakowskiej z lat ubiegłych a oeha je ­
go trjumfów, jakie zdobył na drugiej półkuli, zwię­
kszają jeszcze bardziej zainteresowanie się poniedział- 
kswym ksneertem. P. Śliwiński odegra Chopin’a „Kon­
cert E moll", a dalej utwory Szumaia i Liszta. 
W szeregu wieczorów muzyeziych, jakie w teatrze 
naszym uriądza Filbarmonja lwowska, wspomniany 
koncert jest jednym ż najciekawszych.

Z teatru. Odbywają się pełne próby ze sztuk, 
które grane będą na uroczystym wieczorze, jaki sce­
na nasza urządza na cześó Marji Konopnickiej w nad­
chodzącą sobotę. „Miłosierdzie ludzkie", dramat 1-akt. 
Adolfa Nowaezyńskiego, zdolnego krytyka i satyryka, 
osnuty na tle stosunków gminnych w Szwajcarji, »  
poczerpnięty z nowelli Konopnickiej, jest silnym a 
skupionym protestem przeeiw poniewieraniu nędza­
rzy. W  „Bocianach" p. Andrzej Marek skreślił na 
tle nowelli jubilatki obrazek przywiązania naszego 
ludu do ziemi rodzicielki. W części deklamaeyjnej 
wystąpią celniejsi artyścinaszęjscenyam iędz^iJ^*

Bieliznę męską białą i kolorową 
Krawaty najmodniejsze Zdzisław Zdanowicz p *Habiga, Wilh. Plessa i z in-

Rękawiczki „Khiwa" i inne * Kraków ul. Sławkowska 8, vis a vis Hotelu Saskiego- nych ces. króL nadw. fabryk.
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nymi poezjami Konopnickiej, wypowiedzianym będzie 
głośny wiersz „Do Granicy"^ pisany pod wpływem 
rugów pruskich.

Na niedzielę przygotowuje reżyserja 4 -akt. farsę 
Meilhaca i Ealevye’go „Kamionka". Próby idą ra­
źno i z humorem.

Nieprzestrzeganie ustawy przemysłowej przez 
rzad. Otrzymujemy następujące pismo: W Krakowie 
jest kilkanaście budynków rządowych, w których rok 
rocznie przeprowadzone są roboty konserwacyjne lub 
jakieś zmiany jak to chcenie ma miejsce w dawnej 
klinice przy ulicy Kopernika.

Ustawy obowiązujące tak dobrze w Wiedniu, 
Lwowie jak i w Krakowie stanowią, ie do robót 
przemysłom budowlanym objętych należy używać tyl­
ko fachowców uzdolnionych, posiadających do tego 
upoważnienie w formie koncesji uzyskanej od wła­
dzy. Przepisy te znane są zarówno Magistratowi jak 
i starostwu w Krakowie. A pomimo to cóż się dzieje?

Wielką rekonstrukcję budynku rządowego starej 
kliniki przy ulisy Kopernika oddano murarzowi nie 
mającemu do tego żadnej kwalifikacji. Murarz ten 
chcąc się na wszelką ewentualność zabezpieczyć, u- 
dawał się w tym celu ds paru majstrów murarskich 
aby mu użyczyli swej firmy i złożyli ustawą prze­
widzianą deklarację. Kiedy się u majstrów nie po­
wiodło, udał się do p. Al. Bibcrskiego, budownicze­
go, który go swą firmą przed atakiem majstrów za­
słonił.

Stowarzyszenie majstrów murarskich, ciesielskich 
i studniarskich, dowiedziawszy się o tern postanowi­
ło jak najenergiczniej zaprotestować.

W tym celu udała się dnia 7 b. m. delegacja 
do wydziału budownictwa przy starostwie w Krako­
wie, celem sprawdzenia, kto złożył ustawą przepisa­
ną deklarację na budowę?

W starostwie odpowiedziano, że takie rzeczy na­
leżą do budownictwa miejskiego. Udano się zatem 
niezwłocznie do Magistratu z tem samem zapytaniem. 
Tu ku wielkiemu zdziwieniu delegatów Stow. odpo­
wiedziano „że Magistrat to nic nie obchodzi, bo to 
są budynki rządowe, któremi zajmuje się c. k. Sta­
rostwo".

Ponieważ jest rzeczą wiadomą, że nawet najdro­
bniejsze roboty budowlane bez deklaracji budowni­
czego lub m jstra wykonywać nic wolno, przeto sto­
warzyszenie zapytuje odnośne władze gdzie i w ja­
kiem biurze, podpisuje się na ten cel ustawą prze­
pisaną deklarację?

Składanie deklaracji na robety budowlane służy 
odnośnej władzy jako dowód, iż majster, lub budo 
wniczy, za wszelką ewentualność edpowiada — ełnży 
do łatwiejszej kontroli -robotników na budowie zatru­
dnionych dla Kasy chorych, a niemałe też usługi cd- 
daje instytucji ubezpieczeń od wypadków we Lwowie. 
Wszystko odnosi się do budowniczego i majstra — 
nic wiemy atoli, oo jest zastosowane do tego pana, 
który wykonywnje roboty w budynka rządowym c. k. 
kliniki.

Rok bieżący, jako najopłakańszy z powodu sta­
gnacji w przemyśle budowlanym, sprawił, iż dzie­
siątki majstrów, płacących podatki, popadło w roz­
paczliwą nędzę, ale sprawił zarazem, iż dziesiątki fu­
szerów, na których władza przez palce patrzy, żyje 
wygodnie, nie potrzebując znać ani p. Hablińskiego, 
ani Kasy chorych, a najmniej instytucji ubezpieczeń 
od wypadków.

Oto żywa ilustracja stosunków, panujących dziś 
w Krakowie. Grlończ.yk,  starszy cechu.

Licytacja. W gmachu sądu krajowego karot go 
odbędzie się dnia 27 b. m. (w poniedziałek) o go 
dżinie wpół dc 11 przed połndaiem licytacja na „li 
ca" zbrodni. Są to różne przedmioty, pochodzące pc 
częśoi z kradzieży, po odbiór których właściciele się 
.nic zgłosili.

Łapaj złodzieja I Policja aresztowała w noey 
Władysława Biała, solicytatora adwokackiego z Bo- 
gumina, za kradzież palta w jednej z kawiarń w 
Rynku głównym. Bial skradła, j  palto udał się na 
dworzec chcąc rano wyjechać i w tym celu zatrzy­
mał się w poczekalni drugiej klasy i w chwili wła­
śnie kiedy zdcbyez swoją oglądał, chcąc się przeko 
lać o jej wartości, nagle ukazuje się garson z ka- 

nwiarni. Biała w nogi a garson za nim wołając „ła- 
^ k j  złodzieja!" I mimo, że Bial także wołał „łapaj 

złodzieja" został za wiaduktem w ulicy Lubicz przez 
policjanta aresztowany i osadzony pod telegrafem.

Policja w Podgórzu aresztowała Stefana Rudni­
ckiego i Stanisława Wenela, dwóch specjalistów do 
okradania skarbonek kościelnych. Pochwycono ich na 
gorącym uczynku w kościele na Skałce. Rudnicki 
używa znanego sposobu wydobywania monet zapomo- 
cą trzciny, pokrytej lepem — i to z taką wprawą, 
że jest wstanie wypróżnić skarboię doszczętnie.

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę 18 października: Uroczysty wieczór na cześć 

M. Konopnickiej: „Bociany*, obraz ludowy w 1 akcie o- 
snuty na tle noweli M. Konopnickiej, przez And. Marka; 
„Miłosierdzie ludzkie", dramat w 1 akcie na tle noweli 
M. Konopnickiej, napisał Y. Y .; „W  piwnicznej izbie", 
djalog, oraz inne poezje M. Konopnickiej.

W niedzielę 19 października: „Kamionka", kom. w 4 
aktach, H. Meilhara i L. Halery (po raz pierwszy).

W  poniedziałek 20 października: Koncert Miry Heller 
i Józefa Śliwińskiego.

I literatury i szteti.
* E d m u n d a  R o s t a n d a :  „Samarytanka*, 

obraz ewangeliczny w trzech odsłonach wyszedł 
z druku w przekładzie pani Marji Chwalibóg. 
W Krakowie roku 1902, czcionkami drukarni 
„Czasu*.

* P o l s k a  s z t u k a  w W i e d n i u .  1-go li­
stopada w obecności cesarza Franciszka Józefa, 
otwartą będzie w Wiedniu wystawa Towarzy­
stwa polskich artystów „Sztuka*. Bawił w Kra­
kowie niedawno prezes Moll i powiózł do Wie­
dnia, w specjalnym wagonie, kilkadziesiąt dzieł 
sztuki pierwszorzędnej wartości. Imponująco przed­
stawi się zwłaszcza twórczość Chełmońskiego i 
Wyspiańskiego, który, prócz kilku mniejszych 
prac, wysłał trzy kartony witrażowe.

Kradzież dziecka.
Z R z e s z o w a  d o n o s z ą :  Dnia 17 wrieśnia 

niejaka Katarzyna Piskorz, włóczęga, wychodzą® 
ze szpitala w Rzeszowie, ukradła półtrzecia roku 
liezące dziecko, imieniem Staś Decikowski, syna 
Katarzyny i Filipa Decikowskich. Z Rzeszowa 
włóczęga udała się, żebrząc po karczmaeh, do 
Tarnowa, gdzie wraz z dzieekiem była 6 dni w 
szpitalu. Gdy tam wzbudziła podejrzenie, że to 
nie jej dziecko, uciekła w itronę Krakowa. Chło­
pczyk ma siwe oczy, blond włosy, wygląda do­
brze, za prawym uchem ma bliznę. Zaczynał do­
piero mówić. Ubrany był w czerwoną fałdowaną 
sukienkę i mały, okrągły filcowy kapelusz. — 
W Krakowie wszelka wieść e żebraczce i ukra­
dzionym Stasiu zaginęła.

Stroskani rodziee zawiadomili wszystkie wła­
dze o kradzieży ich synka i ostrzegają klasztory 
i wszelkich ludzi, u którychby włóczęga żebrała 
dla siebie i dla dzieeka, by o pojawieniu się tej 
pary natychmiast zawiadomili policję.

TELEGRAMY.
Z  R a d y  p a ń stw a .

Otwarcie Izby.
Wiedeń 16 października. O godzinie 11-tej 

minut 10 otworzył prezydent posiedzenie Izby 
posłów, odczytując najwyższy rekrypt, zwołujący 
parlament. Poświęciwszy gorące wspomnienie 
pośmiertne zmarłym posłom: hr. Karolowi Dzie- 
duszyckiemu i pos. Redlowi, zawiadomił prezy­
dent, że posłowie Martinek i Papstman złożyli 
mandaty poselskie.

Poseł Kozłowski składa mandat.
Wybrany świeżo poseł dr Kozłowski zawia­

damia, że wyboru nie przyjmuje.
Budżet.

Minister skarbu przedkłada budżet na 
rok 1903:

Wydatki wynoszą 1.726,255.000 koron.
Dochody „ 1.726,643.000 „
Nadwyżka wynosi 417.000 koron.

Podwyższenie listy cywilnej.
Wśród wydatków figuruje także pozycja na 

utrzymanie najwyższego Dworu, zwiększona 
o 2,000.000 koron.

Kontyngent rekruta.
Minister obrony krajowej przedkłada ustawę 

o kontyngencie rekruta na rok 1903, jakoteż 
ustawę w sprawie używania rezerwy zapaśniczej 
(Ersatz-Reserw.) do uzupełnienia stanu pokojo­
wego w linji i obronie krajowej.

Ściganie p. Wilka i Szajera
Sąd powiatowy w Łańcucie żąda wydania 

pos. Wilka, zaś sąd w Głogowie posła Szajera.
Nowe armaty.

Minister skarbu przedłożył w dalszym ciągu 
kredyty dodatkowe za rok 1902, a między in­
nymi kredyt dodatkowy w wysokości 38 miljo- 
nów koron na nowe haubice polne i na reformę 
artylerji polnej.

Strejki galicyjskie.
Między wnioskami nagłymi i interpelacjami 

odczytane także wniosek nagły pos. D a s z y ń ­
s k i e g o  i tow. w sprawie strejków rolnych w 
500 gminach wiejskich w 24 powiatach w Galicji 
wschodniej. Wnioskodawca przypisuje przyczynę 
strejku niskim płacom i złemu obchodzeniu się 
z robotnikami, oraz wnosi o wybranie osobnej 
komisji, złożonej z 25 członków z łona całej Izby, 
którejby polecono ścisłe zbadanie przyczyn i sku­

tków strejku w Galicji wschodniej. Komisja ta 
miałaby prawe badania stosunków i przesłuchi­
wania świadków, a to w celu poprawienia losu 
robotników.

W tej samej sprawie przedłożył wniosek na­
gły pos. R o m a ń c z u k  i tow., który domaga 
się zbadania przyczyn strejku, ewentualnie także 
i przez ankietę, jakoteż wyboru specjalnej ko­
misji, któraby śledziła postępowanie władz w cza­
sie strejków.

Pos. B r e i t e r i tow. przedłożyli wniosek 
nagły w tej samej sprawie. Domagają się oni 
w tym wniosku rewizji wszystkich procesów kar­
nych przeciw strejkującym chłopom w Galicji 
wschodniej. Niewinnie aresztowani powinni otrzy­
mać odszkodowanie. Dalej domagają się śledztwa 
dyscyplinarnego przeciw władzom politycznym i 
wojskowym i zwołania ankiety, celem uregulo­
wania kwestji parcelaeyjnej w Galicji.

Pos. S c h a l k  i tow. wniosek nagły w spra­
wie zniesienia nietykalności poselskiej podczas 
procesów z Wolfem.

Exposć budżetowe.
Po odczytaniu wniosków zabrał głos minister 

skarbu B o e h m- B  a w e r k  i wygłosił expose 
finansowe. Podnosi, że wśród wydatków znajduje 
się w porównaniu z preliminarzem zeszłorocznym , 
większy o 2 miljony koron wydatek na dwór; 
w budżecie ministerstwa skarbu większy wyda­
tek o 5,278.246 k., którego większa część pow­
stała z powodu podwyższenia płac i stabilizacji 
sług rządowych; w budżecie ministerstwa han­
dlu większe zapotrzebowanie o 3,897.780 k. w 
czem znajduje się większy wydatek na roboty 
przedwstępne dla budowy dróg wodnych.

Na pokrycie ministerstwa skarbu posiada wię­
kszą sumę w kwocie 33,785.011 k. Wstawiono 
tu 6,298.316 k. z zapasów kasowych z r. 1901 i 
udział w odszkodowaniu rządu chińskiego z powodu 
poniesionych kesztów, wysokości 402.661 k.

W dochodach ogólnych preliminowano poda­
tki pośrednie o 20,955.550 k. wyżej (w tem po­
datek spożywczy o 4,682.950 k. wyżej ; poda­
tek od olejów mineralnych o 1,100.000 k. wy­
żej ; nowo wprowadzony podatek od biletów ko­
lejowych obliczono na 15,254.000 koron.)

W dalszym ciągu omawiał minister najważ­
niejsze pozycje budżetu, który przedstawia wiel­
kie podobieństwo do preliminarza z r. ubiegłe­
go. Depresja finansów na targach zagranicznych 
wprawdzie u nas nie wywołała formalnego prze­
silenia ekoaomicanego, ale nie pozostała bez 
skutków dla dochodów państwa. Wydatki ciągle 
się zwiększają, szczególnie na polu polityki in­
westycyjnej.

Minister skarbu Bóhm-Bawerk zaznaczył, że 
także depresja ekonomiczna jest poważną, cho­
ciaż nie przyszło u nas do kryzis. Ujawnia się 
to na różnych polach zwłaszcza na polu podatku 
od akcji, na polu partycypacji zysku w roszcze­
niach gwarancyjnych ze strony kolei gwarancyj­
nych. Z tego względu przy ostrożnem i realnem 
obrachowywaniu preliminarza można było liczyć 
tylko na skromny wzrost regularnych poborów. 
Oprócz tego spostrzegać się daje nietylko nor­
malna ekspanzja wydatków zarządu, ale także i 
znaczna zwyżka żądań na dalsze prowadzenie 
dzieła inwestycyjnego, które już oddało znaczne 
usługi gospodarstwu ludowemu i nie jedną ga- 
łęź przemysłu uratowało przez dostarczenie za­
mówień państwowych, od kryzis i od ruiny.

Omawiając podwyższenie sumy na utrzyma­
nie najwyższego Dworu o 2,000.000 kor. przy­
pomina minister, że kwota ta jest uchwaloną 
na przeciąg lat 10, a od roku 1872 nie była 
podwyższoną. Od tego czasu, dwa razy, a mia­
nowicie w roku 1873 i 1899 otrzymali podwyż­
szenie plac urzędnicy i słudzy rządowi, podwyż­
szone zostały także i pensje wdowie.

Dwór musiał w tym samym stosunku pod­
wyższyć pensje swoich urzędników, tak wojsko­
wych, jak i cywilnych. Nic dziwnego, że wyda­
tki na utrzymanie dworu wzrosły. Rząd w swo­
im czasie przyjdzie do Izby z przedłożeniem co 
de uchwalenia tego podwyższenia dotacji dwor­
skiej.

Mowa dra Koerbera.
Prezes jgabinetu dr K o e r b e r  zabrawszy 

głos, dał na początku swego przemówienia obraz 
położenia politycznego w chwili gdy parlament 
zaczyna obradować. Jako punkt dodatni podniósł 
prezes gabinetu załatwienie ustawodawcze preli­
minarza państwowego (budżetu); wzmocniło ono 
zaufanie u ludności i obudziło nadzieję na lep­
szą przyszłość i podniesienie znaczenia państwa.

Prezydent ministrów spodziewa się, że Izba 
wytrwa przy tej zdobyczy, przez co uchroni 
państwo od kryzis. ________

„Módlmy 5i? za dusze zmarłych*, Książeczka zawierająca: Koronkę, Nowennę i modlitwy 
na każdy dzień tygodnia. — C en a  £ 0  h a l.

_  h m h  (Dla sprzedający cli znaczny rabat), m b m m

lo nim i lin k. Zajączkowskiego w Krakowie, piać Marjacki, 8.
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Mówiąc o załatwieniu sporu o Morskie Oko, 

powiedział p. Kórber, że jsst wszelka podstawa, 
by z uznaniem przyjąć załatwienie tej kwestyi, 
oraz wyraził serdeczne podziękowanie prezyden­
towi sądu rozjemczego p. Winklerowi (oklaski).

W dalszym ciągu swej mowy zapowiedział 
p. Koerber, że wniesie w pierwszem ezytaniu 
budżetu propozyeję co do zmiany sposobu obrad 
budżetowych, przy czem chętnie przyjmie uzu­
pełnienia do tej propozycji, które wyjdą z innej 
strony.

Następnie przeszedł dr Koerber do omówie­
nia przyjęcia, jakiego doznał projekt uregulowa­
nia stosunków językowych w Czechach i na Mo­
rawie. Sprawa ta — mówił — nie może już te­
raz ustąpić z porządku dziennego, Rząd — jak 
sądzi — nie zasługuje ze strony narodu czeskie­
go na żaden zarzut. (Pretesty u Czechów. Poseł 
Brzorad woła: Rząd musi się trzymać istnieją­
cych ustaw!). Jeden mówca z obozu ezeskiego 
powiedział niedawno w swoim okręgu, że rząd 
jest przeciwnikiem narodu "czeskiego. (Czesi wo­
łają : Pan jesteś wrogiem czeskiego narodu!) — 
Dr Koerber zapewnia, że rząd zawsze starał się 
postępować względem narodu czeskiego sprawie­
dliwie i objoktywnie. (Żywe protesty ze strony 
Czechów). Omawiając stosunek ekonomiczny do 
Węgier, wyraził dr Koerber nadzieję, że rezul­
tat toczących się obecnie rokowań nie zbyt dłu­
go da na siebie czekać. Podniósł, że jedynym 
celem rządu jest utrzymać wspólność z Węgra­
mi na podstawie sprawiedliwej, dla obu stron 
korzystnej umowy i że ułożenie autonomicznej 
taryfy celnej jest rzeczą konieczną. Wreszcie 
zaapelował dr Koerber do Izby, wzywając do 
pracy w imię dobra państwa. (Żywe oklaski na 
lewicy, protesty i przerywania z ław czeskich.)

Dr Pacak, zabrawszy głos, oświadczył:
Prezydent gabinetu przemawiał w taki spo­

sób, że sytuacja nie złagodziła śię, lecz zaostrzy­
ła. Odważył się twierdzić, że czescy posłowie 
zajmują przeciwne stanowisko niż to, na którem 
stoi naród czeski. Jest to twierdzenie niesłycha­
ne, a czeski naród da na to prezydentowi gabi­
netu należną odpowiedź. (Żywe oklaski na ła­
wach czeskich). Wnoszę, aby nad oświadczeniem 
prezydenta gabinetu otwarto dyskusję. Czesi ani 
w tej, ani w żadnej Izbie, nie zgodzą się na nie­
miecki język państwowy. (Dłngcftrwałe oklaski 
u Młodoczechów; radykali czescy wełają: „Ab- 
zug Koerber!* Wszechniemcy oklaskują dra 
Koerbera. Wywołuje to powtórne protesty Cze­
chów).

Wniosek pos. Pacaka przyjęto Izba przystą­
piła do załatwienia wniosków nagłych. Przyjęto 
wniosek pos. Schalka o wydanie go sądowi i 
przystąpiono do wniosków Koppa i tow., oraz 
Schumayera i tow. w sprawie rzokomych nad­
użyć wyborczych w Wiedniu.

Posiedzenie zakończyło się o godz. 3 m. 30. 
Następne dziś o 11 przed południem.

Z Koła polskiego.
Wiedeń 17 października. Koło polskie odbyło 

wczoraj 4-godzinne posiedzenie. Na wniosek pre­
zesa Jaworskiego wysłano list kondolencyjny do 
wdowy po ś. p. Karolu hr. Dzieduszyckim, oraz 
wyrażono współczucie Antoniemu hr. Wodzickie- 
mu z powodu śmierci brata. Uchwalono dalej 
wysłać telegram z podziękowaniem do członków 
sądu rozjemczego w sprawie Morskiego Oka. Na­
stępnie uchwalono głosować przeciw nagłości 
wniosku w sprawie wyborów wiedeńskich.

Wiedeń 17 października. (Tel. wł.) Główną 
treścią wczorajszego posiedzenia Koła polskiego 
była sprawa rumuńskiego posła L u p  u, radcy 
sądowego w Czerniowcach, którego, jak wiadomo, 
lwowski sąd apelacyjny zasuspendował dlatego, 
iż L u p u oddawał się gorliwie agitacji pośród 
chłopów rumuńskich. Poseł Lupu przybywszy do 
Wiednia, szukał poparcia swej sprawy a pople­
cznicy jego twierdzą słusznie, że jest to naru­
szenie kardynalnych praw poselskich. W  spra­
wie tej zajmuje Koło zupełnie niejasne stanowi­
sko. Nie mogąc mimo dłuższej dyskusji dojść do 
porozumienia, Kołe odroczyło decyzję do dnia 
dzisiejszego.

Następnie przeprowadzono poufną dyskusję 
nad nagłym wnioskiom pos. R o m a ń c z u k a  w 
sprawie uniwersytetu ruskiego we Lwowie i u- 
chwalpno głosować przeciw nagłości.

Sytuacja. Dymisja min. sprawiedliwości.
Wtedeń 17 października. (Teł. wł.) Położenie 

parlamentarne po wczorajszej mowie dra Koer­
bera zaogniło się niezmiernie. — C z e s i  o g n i ­
s k u j ą  w s z y s t k i e  s i ł y  do o b a l e n i a  j e ­
g o  g a b i n e t u .  Przedewszystkiem zaś szukają 
popularnego hasła, któryby zjednoczył wszystkie 
kluby słowiańskie przeciw rządowi._________

Hasiem takim ma być r e f o r m a  n i e s p r a ­
w i e d l i w e j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  fawo­
ryzującej Niemców na niekorzyść Słewian. Czesi 
spodziewają się, że sprawą reformy przeciągną 
Koło polskie na swoją stronę.

Dr Koerber spodziewa się zaś, że przez dy ­
m i s j ę  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  br. 
S p o n s - B o o d e n a  ugłaska Czechów.)

Br. Spens-Boden jest, jak wiadomo, najza­
ciętszym przeciwnikiem reformy językowej w są­
downictwie. Jako kandydatów do portfelu min. 
sprawiedliwości, wymieniają p r e z y d e n t ó w  
a p e l a c j i  w G r a c u  i we  L w o w i e .

„N. W. Jour.* notuje pogłoskę, że dr Koer- 
ber chce oddać tę tekę n a m i e s t i i k o w i  Ga­
l i c j i  hr. P i n i ń s k i e m u .

Odpowiedź Czechów na projekt Koerbera.
Wiedeń 17 października. (Tel. wł.) Kluby 

czeskie wręczyły wczoraj drowi Koerberowi od­
powiedź na jego projekt ustawy językowej. W 
memorjale tym podpisanym przez reprezentan­
tów wszystkich trzech czeskich stronnictw pod­
niesiono że przedłożenie dra Koerbera sprzeci­
wia się wręcz sprawiedliwemu i zupełnemu ró­
wnouprawnieniu, że więc nie wywrze ono naj­
mniejszego wpływu na taktyczne stanowisko 
stronnictw czeskich, biorących udział w konfe­
rencji.

Interpelacje.
Wiedeń 17 października. Z wniesionych wczo­

raj interpelacyj podnieść należy:
Interpelację p. B e r g e r a  w sprawie defrau­

dacji w Lauderbanku.
P. B r e i t e r a  w sprawie noty Stanów Zje­

dnoczonych do ministra spraw zagranicznych w 
kwestji wydalania żydów rumuńskich.

P. B r e i t e r a  w sprawie stabilizacji sług 
państwowych wszystkich kategoryj.

Pos. S t r a u c h e r a  w sprawie zarządzenia 
śledztwa dyscyplinarnego przeciw radcy sądu 
Lupu.

Stab lizacja państw, sług pomocniczych.
Wiedeń 17 października. „Wiener Abendpost* 

donosi, że rząd zamierza stopniowo zamień ać po­
sady pomocniczych sług na posady stałe i w ten 
sposób zmniejszyć liczbę pierwszych do konie­
cznego minimum.

Następca ks. Eulenburga.
Wiedeń 17 października. (Tel. wł.) W urzę­

dowych kołach berlińskich spodziewają się, że 
następcą ks. Eulenburga na stanowisku ambasa­
dora niemieckiego w Wiedniu będzie hr. M et- 
t e r n i e h - W o l f .  Wilhelm II. powołuje go czę­
sto do siebie i odbywa z nim tajne konferencje.

Nowe defraudacje.
Wiedeń 17 października. (Tel. wł.). W wie­

deńskim Anglo-banku odkryto defraudację na 
przeszło 100 tysięcy koron. Defraudantem jest 
dyrektor kantoru wekslowego, Eugenjusz Kremer.

Morawska Ostrawa 17 października. W cen­
tralnej kasie kopalń witkowickich (Guttmanów i 
Rotszyldów) popełniono sprzeniewierzenie. Mia­
nowicie kasjer Bekarek, który od 40 lat był w 
służbie tej kopalni, przywłaszczył sobie 156.000 
koron. Jest on śmiertelnie chory na raka.

Wiec katolików węgierskich.
Budapeszt 17 października. Kongres katoli­

ków cdbył wczoraj uroczyste posiedzenie, celem 
uczczenia jubileuszu Papieża.

Cła niemieckie.
Berlin 18 października. Na wczorajszem po­

siedzeniu parlamentu obradowano nad taryfą cel­
ną. Po dłuższej dyskusji formalnej, rozpoczęły 
się obrady nad §. 1 ustawy taryfowej w połą­
czeniu z dwiema pozycjami taryfy, dotyczącemi 
pszenicy i żyta.

Podróż jenerałów boerskich.
Berlin 17 października. Wczoraj przybyli tu 

jenerałowie: Botha, Dewet i Delarey. Po powi­
taniu jenerałów boerskich wygłosił Botha mowę 
z podziękowaniem za wspaaiałe przyjęcie. Obe­
cność jenerałów nie ma celu politycznego tylko 
humanitarny, gdyż naród boerski wskutek woj­
ny jest w strasznej nędzy. Wieczorem odbyło 
się uroczyste posiedzenie komitetu celem niesie­
nia pomocy Boerom, na którem wręczono jene­
rałom 200.000 marek.

Strejki górników we Francji.
Paryż 17 października. Jak donoszą, dep. 

Basly otrzymał telegram od prefekta departa­
mentu Nord, że towarzystwa węglowe są goto­
we zgodzić się na zaproponowany przez Basłye- 
go sąd rozjemczy.

Strejk górników w Ameryce.
Waszyngton 17 października. Wczoraj o godz. 

2 minut 20 rano ogłoszono oficjalne oświadcze­

nie, że strejk robotników w kopalniach węglo­
wych został ukończony. Oświadczenie podnosir 
że niebawem zbierze się komisja, wybrana dla 
załatwienia kwestyj spornych między pracodaw­
cami a robotnikami.

Obrady klubów.
Wiedeń 16 października. Dziś odbyło się po­

siedzenie klubu niemieckich postępowców. Przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie prezydjum o 
przyjęciu u prezydenta ministrów Koerbera. U- 
chwaiono „zarys językowy* traktować osobno 
dla Czech, a osobno dla Moraw, w porozumieniu 
z miarodajnymi czynnikami obu krajów. Wobefr 
obecnego stanowiska Czechów, uchwalono zacho­
wać spokojią. a silną postawę. W sprawie rze­
komych nadużyć wyborezych we Wiedniu i Au- 
strji górnej, uchwalono porozumieć się z niemie­
cką partją ludową.

Zaprzysiężenie marszałka.
Wiedeń 16 października. Cesarz zaprzysiągł 

dziś marszałka galicyjskiego Andrzeja hr. Poto­
ckiego, jako tajnego radcę i przyjął go nastę­
pnie na posłuchaniu.

Pojedynek z powodu pogrzebu Zoli.
Paryż 16 października. Wczoraj po południu 

w pobliżu Paryża odbył się pojedynek na pisto­
lety z dwukrotną wymianą kul, między kapita­
nem Oliyier i adwokatem Verger. Nikt nie zo­
stał ranny. Przyczyną pojedynku była obraza 
słowna w sprzeczce. Mianowicie adwokat Verger 
czynił wyrzuty Oliyierowi, że podczas pogrzebu 
Zoli objął komendę nad oddziałem wojska.

r* jwurr--. •
K n r s y  te le g r a f ic z n e .

Wiedeń 16-go paździem. (Giełda popoł.). — Godzina 3 — 
Marki 116*95 Renta majowa 100 60, Węy. renta korono­
wa 97 65, Akcje anstr. zakładu kredyt. 679 25, Akcje węg 
715 50, Akcje Anglobanku 278-50, Akcje Uniobankn 535-— 
Akcje Lauderbanku 39150, Akcje kolei państ. 707 25 Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni 304-— , Akcje tytoniowe 
326-— , Akcje Alpiny 362-— Losy tureckie 114 75, Ruble 
252 75.

(lukier (spokojnie) 19 80, spirytus (osłabiony) 38-— „ 
nafta niezmieniona.

Usposobienie: Nieco lepsze.
Berlin (6-łro psździern. (Giełda wieczorna). Austryackie 

Akcje kredytowe 215-10, Towarzystwo dyskontowe 186-25.

K A  D E  S ł i  A  W  K.
Rubryka vNadeslane“ nie ‘pochodzi od Redakcjir 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Pijcie ^
Wodę

Krościeńską!
Panienki lub Panie i

przyjmuje na mieszkanie z całem utrzymaniem 
dom obywatelski. Batorego 1 ,1. piętro, drzwi 17.

Bardzo prosimy!!!
•Wszystkich P. T. interesowanych, którzy za­

mówili swe ogłoszenia do Księgi Reklamowo A- 
dresowej a dotychczas jeszcze tekstów podpisa­
nym nie dostarczyli, aby je bezzwłocznie wprost 
do drukarni p. W. L. Anczyea w Krakowie na­
desłali, gdyż to wstrzymuje nam wydanie.

K. Krzysztofo wicz, J. Lassociński i Ska.

Towarzystwo ubezpieczeń imienia „Gizeli^ 
pod protektoratem Jej c. k. Wysokości arcyks. 
Gizeli. Lwów, ul Kilińskiego 1.

O G Ł O ^ Z E N I F .
Czyniąc zsdość wielokrotnym życzeniom publiczności  ̂

uchwaliło oztatnie XXI Walne Zgromadzenie członkó^L^ 
na podstawie wniosku z grona tychże pochodzącego, a 
stąpnie po zatwierdzeniu tegoż przez ministerstwo pp . 
wewnętrznych z d:n. 7 lipca 1902, L. 16,559, wprowaazfi*- 
w życie nową taryfę IV, która umożliwia wzajemne ubez­
pieczenie życiowe na korzyść osoby drugiej, w policy wy­
raźnie oznaczonej, lub na korzyść okaziciela policy Okres- 
trwania tego ubezpieczenia jest od 8 do 25 lat. Równo­
cześnie uchwalono dla członków Towarzystwa dywidendę, 
za rok 1901, w kwocie 7 1/3 prc. od premji rocznej.

Lwów, dnia 10 października 1602 r.
5718 D Y R E K C J A -

„M«tly paryskie*
najtańsze i hajlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, mogą prenume­
rować abonamenci „ G ło s u  N a rod u “  
po zniżonej  ceni e  — 90 centów
kwartalnie.

PODBIPIĘT A polska wódka niesłodzona.
Specjał Poznański 

z fabryki wódekwTenczynku.
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Jed y n y  w  G a lic y i

l i  Największy Skład Kul Bilardowych
a

-*-®*“  z kości słoniowej jakoteż z imitacyi, o 1 0 %  ta n ie j m 
3 g -s  od po zagranicznych. 3
5  Wyrób własny, wykonanie znakomite, bez konkurencyi.
i l|  W szelkie P R ZY B O R Y BILAR DO W E * S

^  i o jakoto: kije, skórki, kredę, nalepki i t d. n
S  E ^ B O R O W Y H i Ł  A I >  C Y  G A M I C Z E K  3 J  

b piankowych i bursztynowych, fajek i cybuchów, tudzież §  n 
^ j l  s w sz e lk ic h  w y ro b ó w  to k a r s k ic h . 5612 §
*  bS
«

J A W  B A J E R

^  o « JP! "a o
Z a k ła d i pracow n ia  w y ro b ó w  tok arsk ich  n

Kraków, ul. Grodzka 10. (Nr. telefonu 321). *T'

Ukończony uczeń
Jciły rzeźbiarskiej w Zakopanem po­
dkuje le k c y  i ry su n k ó w  i rzeźb 
’ utrzymanie. Zgłoszenia w Admin.

„Głosu Narodu'4. 56/4 4 3

99 FLORAii

pracowni sukien damskich udzielam 
Ł k cyj k r o jn  systemem francuzkim 

z najświeższym wiedeńskim, w ce- 
przystępnej. — Panny zamiejscowe 

lajdą pomieszczenie. Podwale 13, obok 
Iteln Krakowskiego. 5323 22 18

Rok założenia 1882 w Krakowie

IKŁftD FUTER
pod firmą 5488 6 20

[A n t. K r ó l ik o w s k i
Izeniesiony został z placu Dominikan- 
kiego na ul. Grodzką L. 35 (obok han- 
|u J. KOSZA). — ‘ Dziękując za do- 
rchczasowe względy poleca się nadal 
Łaskawej pamięci Szan. Publiczności.

P r o ś b a !
i Prawie z głodu umierająca matka 
[trojgiem drobnych dzieci, z których 
[woje jest ułomnych, żyjąca z pracy 
ąk męża, który przed rokiem wyje­
bał do Pras na robotę i bez śladu 
aginął. Zostając w wielkiej nędzy, 
rosi choć o małą jałmużnę a za do­
brodziejami będę się modlić do Pana 
koga. Łaskawe datki prosi nadsyłać: 
Katarzyna Jajeśnica wMłynnem poczta 

Limanowa. 5645 3 3

P o k ó j  fr o n to w y
■ osobnym wchodem i eałem utrzyma­
niem może być dla dwóch panów lub 
|anien, w inteligentnym domu, do  
r y n a ję c ia  od 15 b. m. lub od 1 
sto pada-" Bliższa wiadomość ul. Dłu- 

Ła L. 20 II p., drzwi na prawo. 5689

ZARZĄD OGRODU
Księcia Jerzego Czartoryskiego

iv W iązow nicy (poczta)
wysyła szcze p y  ow o eow e w do­

borowych odmianach od 3—6 letnie: 
Jabłonie . . . . po I kor. za sztukę
Grusze „ I „
Śliwy w odmianach „ — 80 hal. „
Orzechy włoskie . „ — 80 hal. „
Wiśnie' czarne . . „ — 80 hal. „

5651 2 3

5443 19 0

P o s z u k u je  p o sa d y
k a r b o w e g o  lub polowego człowiek 
w sile wieku, trzeźwy i pracowity, zna­
jący się dobrze na gospodarstwie. Zgło­
szenia przyjmuje Zwierzchność gminna 
w Łące, poczta Sielce. 5695 2 2

Ignacy Borger
właściciel winnic w Sarospatak

koło Tokaju
poleca swoje n a t u r a ln e  W I S T A
sto ło w e — Zieleniak, Szamorodner 

i Tokajskie. 5675 5 25
M A R K A  OCHRONNA

t e

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

II

- ł A*

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKA ii

W  K R O Ś N I E
poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 

czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P łótn a  Korczyński*
•d najgrubszych do najcieńszych web

i Bieliznę stołową
•ras dostarcza kompletne i najtańsze

W  y p r a  w  y  Ś l u b n e .
Z am ów ien ia  nadsyłać prosimy wprost do K rosn a, (poczta, telegraf 

stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco 
odwrotną pocztą.

| Rzadka sposobność * 
Dla Prenumeratorów „Głosu Narodu”

za 6  koron SO halerzy
Józef R ogosz  > Motory życia« . . .

—  >Nad Jeziorem« ....................................
— > Wspomnienia z roku 1870« opowia- 

wiadania z wojny prasko-francuskiej .
(Madame Sans Gene) >Dziwne koleje« romans 

historyczny z czasów Napoleona I. 
'Werner > Swobodny lotc...........................

tomy
tomy

tom
tomy

ADMINISTRACJA 
Biblioteki Wyborowych Romansów i Powieści

Kraków, ulica iw. Jana L. 3.

C. k. austryackie koleje państwowe.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY.
ważnego od 1 października 1903 .

Odjazd z Krakowa i z Podgórza:
4.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 „ „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
4.50 * „ „ „ przystanku
do Ośwlęclma; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwernii i Sierszy Wodnej; w Oświęcimie do Wiednia 

i Wrocławia.
6 40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.47 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór): w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Sti-yja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy­

mało wa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.23 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i.Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryj a, 
Ławocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8.48 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 

do Mogiły i Kocmyrzowa.
9.05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24 „ „ „ „ „ przystanku
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę;" połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor­
lic ; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła­

wowa i Husiatyna.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.12 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła -a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.87 „ „ „ „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
1-34 „ „ „ „ „ „ „ „ przystanku
do Ośwlęclma; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 

Wrocławia.
1.36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1-40 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

do Mogiły i Kocmyrzowa.
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 

i Kijowa, do Burdujeni;
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6-26 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
807 „ n v n 1016 * Podgórza-Płaszowa
8-17 „ „ „ „ „ ,1 „ przystanku
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suche; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
do Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach 
do Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc

i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
3.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa

do Kocmyrzowa.
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do lokan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
9-10 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu­
karesztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
Budapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy

i Kijowa.
9.30 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
9-60 „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
10.55 w nocy pociąg ogobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Tarnopola; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja­
sła, do^N. Sąeza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i
przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za­
górza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus­
kiej i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyczyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
11*66 n n „ „ 1622 „ Podgórza-Płaszowa
12.02 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
■v Nsw. Sąoza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po­

łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zward.; w Chabówce do Zakopanego

Przyjazd do Podgórza i Krakowa:
4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 „ „ n » « » Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kij wa; w Borkach wielkieh od Grzymsłowa; w Tar­
nopolu od Stryja i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżce, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Noweg/ Zagórza przez Jasło; 

w Tarnowie od Jasła, Strof.
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
5-51 „ „ „ „ n -Płaszowa
6.05 „ „ „ 48 „ Krakowa
z llnll transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławową. 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­

nach z Gorlic;
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa
z lokan; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przez 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 
codzień od Konstancyi, Bakiresztu; we Lwowie od Bir 
dapesztu Munkacza-, Ławocznego, Stryja; w Przemyśla, 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa
z Kecmyrzewa i Mogiły.

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanktt 
7.53 „ „ „ „ „ „ » -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwlęclma; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszow*
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa
z Pedwełeozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem  
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur­
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja­

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
11.40 „ „ „ „ * * Krakowa

z Wieliczki.
110 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kecmyrzewa i Meg iły.

1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Borków wielkich; połączenia: w Borkach wielkich od
Grzymałowa w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Mfr- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokal*, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna,
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przes 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad­
brzezia i w Tarnobrzegu: w Tarnowie od Orłowa, Now, 

Sącza, Jasła i' Stróż.
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwewa; połączenia: we Lwcwie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mun­
kacza, Ławocznego, Strjja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze­

myśli od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.
4.17 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku
4.25 „ „ „ „ „ * „ „ -Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z llnll transwersalnej; przez Suchę, Skawinę, Podgórzo-
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu r <Ą Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Stróżach 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchej od 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielakii 

Wadowic.
6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płasaown 
6.25 „ „ „ „ r, Krakowa
z Pedwołeezysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 

i Kijo*a; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja* 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Za­
górza i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar­
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórsa, 

Jasła przez Stróże.
6.35 wieezór poeiąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płasaown 
6.50 n » n U * » Krakowa

z Wieliczki.

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa.

8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystankn 
9.00 „ „ „ „ „ -Płaszowa
9.12 „ „ „ „ 34 „ Krakowa
z Ośwlęclma; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Ał- 

wernii.
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
9.38 Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kilowa: w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rae- 
szowie od Jasła; w Debiey od Przeworska przez Ro*- 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie o i  
Budapesztu (odjazd 7*15 rano), Koszye, Nowego SąrnM̂  
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróic. 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst. 
10.53 „ „ * „ „ „ „ -Płaszow*
11.05 „ „ „ * 46 _ Krakowa
z Nowe|# Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze - P la- 
szów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa.; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwciyl 

od Bielska i  Wadowic.
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Młaflem H p i i  tatolictiej 
Ora Władysł. Miłkowskiego

Kraków, Telefonu Nr. 418. 
irysała świeżo książka do nabożeństwa 

pod tytułem:

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych

przeważnie odpustami obdarzonych zeb­
rał i ułożył k g .  8 .  B .  (str. 400 w 32-ce).

Ktią&eczka ta, zawierająca najwznio- 
Uejsze modlitwy, drukowana bardzo 
otmrmnnie na najpiękniejszym welinie 
a obwódką różową na każdej stronnicy, 
irobnemi ale wyra&nemi, bo zwpełnie 
nowemi czcionkami w formacie małym, 
osatnje bez oprawy 3 kor., w oprawie 

gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
i  najlepszego szagrynu gładkiego, brze­
g i riocone okrągłe 5 k. 50 gr., w ta- 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z li­
nijkami złoconemi 6 k., w takiej opra­
wie, brzegi złocone z paskiem skórza­
nym zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz- 

zitych droższych oprawach. 5548

Kanarki
prawdziwe harcyńskie
znakomite śpiewaki, z mi- 
łym łagodnym głosem, tur- 

a ^ ^ F  kotem,fletowym gwizdkiem
dzwonkiem, — także przy 
świetle śpiewające, sprze­

daje po 4, 6, 8 i 10 złr. Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości, oraz nadejścia zdrowych do miej­
sca przeznaczenia. — Polecam również: 
Rzepak letni kilo 40 ct., mieszankę, 
kanar, rzepak i owies łuszczony kilo 
40 ct., biszkopt jajowy tarty, najpo­
żywniejszy pokarm dla kanarków pu­
szka 45 ct., mrówcze jajka suszone 

litr 60 et., mole dla słowików.
Hodowca prawdziwych harcyńsklch 

kanarków
J .  S Z U F A ,  Kraków, Floryańska 38.

Praktykant
zamiejscowy, lat 14 mający, z kilkoma 
klasami normalnemi, potrzebny zaraz 

do handlu korzennego

JANA NAGŁA w Krakowie.
5717 1 4

Osoba młoda
poszukuje zajęcia siły pomocniczej przy 
poezcie. — Adres: „Poczta Szczucin11. 

5716 1 1

Poszukuje się
od Sierpnia 1903 r. l o k a l u  n a  
s z k o ł ę ,  złożonego z 6-8 sal i kilku 
pokoi. Mieszkanie może zajmować dwa 
piętra. Oferty przesyłać należy do Adm. 
„Głosu Narodu“ Kraków, „dla szkoły1.

5705 2 10
£ 8 * 8 8 *$ $  *®®®®®S»®©®®®8®

Ekstrakt orzechowy!
do farlof auia siwycl włosów

wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA g
perfumera. g

Jestto najlepsza roślinna farba, któ- g  
rą można w przeciągu 10 minut g  
ufarbować posiwiałe włosy na kolor 8  

czarny, brunatny, szary i blond. g  
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. ^  
Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. ©  
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- g  
wie u Reima i Spółki, Rynek gł. g  
linia A— B, J. Hanaka i Ski dro- ®  
gnerja ulica Szewska, Fr. Zopotha
droguerja ul. Sienna 12 i R? Wi- *
skidy plac Maijacki; w Wiedniu u 8  
Calderary i Bankmanna. — Cena 8  
flakonu k o r .  3 ,  flakoniki próbne g  
1  kor. J80 gr.— Przesyłka i główny 8  
skład: w w Warszawie, ui. Nowa Se- *  

natorska 2. 5720 1 0 g
8888888888? 8 88 8 88 8 88 8 8«

Hotel pod Różą
w Krakowie potrzebuje od 1 Listopada 
P O R T I E R A .  władającego językiem 
polskim i niemieckim. 5724 1 3

Duże piwnice
zdrowe, obszerne, suche oraz składy i 
wsypki zaraz d o  w y n a j ę c i a .  
Wiadomość w fabryce sztueznego lodu 
B i s k n p i a  Ł .  9 — 1 1 . Na żądanie 
mogą być elektrycznie oświetlone. — 

4725 1 5

A N I Y K

Garnitur machoniowy
ndatny do urządzenia dworskiego, skła­
dający Się z 12 krzeseł, 2 foteli, stołu 

i kanapy, d o  s p r z e d a n i a .
Kraków, ul. Szewska L. 5, I p.,

pod literą Ł .  M .  5715 1 3

FUTRO do sprzedania Wiadomość : ul. św. Anny 
L. 4 II p., Kraków. 5690 2 5

i O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O i

§  NAJDOSKONALSZE WYROBY TKACKIE g
^  P Ł Ó T N A  czysto lniane, dymy, dreliszki, ręczniki, ścierki, 0  
A  ■ I  M  chustki do nosa, stołową bieliznę, jako też płócienka »
j  kolorowe, barchany, flanelki i t. d. — poleca T k a l n i a  p ł ó c i e n  i  s k ł a d  
0  w y s y ł k o w y  5331 9 0 0
0 M i c h a ł a  i n Ę ^ O W I C Z A  w  K o r c z y n i e .  0
Q (Cenniki i próbki na żądanie.) Q
« O O O O O O O o  O O O O O ^ O O O  O O o O O O t t !

!Proszę czytać!
Pierwsza Prościejowska Fabryka maszyn rolniczych 

F. WICHTERLE
poleca na sezon : oryg. ameryk. żniwiarki i kosiarki , J I c  C o r m ! c k u paten­
towane siewniki „ M o n t a m a u młocarnie parowe, kieratowe i ręczne na 
patentowych lagrach kulowych, Lokomobile, Motory parowe i benzynowe, Gra­
biarki, Młynki do czyszczenia i sortowania zboża, plewniki, oborywacze, wa’ce, 
brony i piugi „ 8 a c k n u, sikawki ogniowe, ogrodowe i t. p. pod korzystnymi

warunkami spłaty. 5619 4 O*
Zamówienia przyjmuje tylko główne zastępstw o i skład

Franciszek Albin w P odgdrm .

Lekcyj tańców
udziela tak w domach prywatnych jak 

pensyaeh i u siebie w domu

K arol K o w a lsk i
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7.

5685 3 3

Olbrzymie suteryny
nadające się na składy, w Hotelu Kleina 
są każdego czasu d o  w y n a j ę c i a .  

5722 1 3

Mnzyka salonowa
gra 10 kawałków polskich, kosztowała 
150 fl., jest za 50 fl. do sprzedania. 
Ł ó ż k o  żelazne, iryginalne, kosztowa­
ło 45 fl., jest z materacem za 12 fl. do 
sprzedania. Topolowa 9 II p., drzwi 9. 

5723 1 3

O T O M A  W A
dywanem kryta, z dwiema poduszka­
mi i dwa fotele nowe, z powodu wy­
jazdu tanio do sprzedania. Wiadomość 
u stróża przy ulicy Czystej L. lla.

5704 3 3

Taniość Z Zdrowie ! P obry sm ak!
Baczność P. T. Gospodynie!

spożywczy pp K A W A  Z D R O W I A ”
żadną inną nie dająca się zastąpić ze względu na swoje rozliczne zalety! 
Najlepsze odezwy powag lekarskich! 5 6 , 6 1 %  części p oży w n y ch ?  
natomiast składników zdrowiu szkodliwych w cale  nie p o s ia d a !!! 

Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nerwy!
Jedna je d y n a  próba dostateczna, aby  zostać sta ły m  k o n ­

sum entem  „k a w y  zdrow ia*4!
Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klg. wynosi t y l k o  7 0  c t .  ( I kor. 40 h.)

„Kawę Zdrowia“ nie należy uważać jako domieszkę do kawy. 
„Kawa Zdrowiau nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów KofTelny, 

którą w wielkiej ilości posiada kawa arabska (ziarnista).
Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów.

Poleca fabryka
WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO, Podgórze (przy Krakowie.)

Na wszystkich paczkach wskazany jest sposób przyrządzania, którego 
należy się ściśle trzymać. 5290

P O S Z U K U J E  S IĘ
RZĄDCY

na jeden folwark 700-morgowy pod 
Lwowem, z przeważnie mlecznem go­
spodarstwem. Posada do objęcia 15 gru­
dnia względnie od 1 stycznia 1903 r. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw, któ­
rych się nie zwraca, przyjmuje Zarząd 
dóbr Jaryczów, poczta loco. 5658 7 7

Z m i a n a  L o k a l u !
Z dniem 1-go Października b. r. 

przeniesiony został
Konces. Zakład 

S P R Z E D A Ż Y  i K U P K A
H. TELESZNICK1EJ na ul. Szewską 

Nr. 10, I. p. (dom Wgo Okonia).
POLECA:

Kompletne urządzenia salonów, jadalń 
i sypialń, Fortepiany, Pianina, Makaty, 
Obrazy, Serwisa srebrne i z chińskiego 
srebra, Biżuterję, Porcelanę, Lampy, 
Pojedyncze sprzęty, Garderobę męską i 

damską.
Powyższe przedmioty przyjmuje się 

w komis. 5909 7 6
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Lekcyj gry skrzypcoi
n iż s z e j  i  w y ż s z e j

udz i e l a  rutynowany i długoletni] 
uczyciel według najnowszej meto ly 

przystępnymi warunkami. 
Kraków, ul. Karmelicka Nr. 22 pa 

(oficyna) 5666 
łub ulica Szewska Nr. 5, I aze ptil

B U C H A L T E R
kawaler lat 29. z egzaminem rac; i 
kowości państwowej, zdolny, posil 
jący znakomitą rutynę w zakresie f  
wadzenia agend kas zaliczkowych 
oszczędności, mogący służyć użytecź 
mi informacyami przy zakładaniu 
wycb kas pożyczkowych, poszukuje! 
drogą odpowiedniej posady. Łaska! 
zgłoszenia pod: Stanisław Chyżowl 

w Łańcucie. 5693 2*

P A N I E I N K A
zamiejscowa, 14— 15 lat, licząca, zl 
kończoną 5 lub 6-tą klasą wy działo! 
znajdzie umieszczenie jako ekspedyi 
tka w fabryce wyrobów cukierniczjj

Józefa Slermontowskiego
w Krakowie, ulica Bracka. Władaj J 
językiem niemieckim mają pierwszA 

stwo. 5696 2

P o t r z e b n i  c h ło p c y
do praktyki stolarskiej Tomasza Gj 
bovskiego, ul. Szewska 22. Pierw: zJ 
stwo mają ci, którzy już byli w pra 

 tyee. 5699 2 '

Z a k ł a d  ś w .  J ó z e f a l
dla osieroconych chłopcó^

Kraków Karmelicka 66, telef. 112,
C e b n lk i  h ia c y n łk ó w  a 16,

24 i 30 groszy 
T n lip n n ó w  a 6, 8, 10 i 16 gros  ̂
BTarejKÓw a 6 i 10 groszy 
K ,.o k n s ó w  a 1 grosz 
S a d z o n k i  k o n w a l i i  do pędzeni 
1000 szt. 24 kor., 100 ’ szt. 3 koł 
S z c z e p y  owocoweAy doborowych gl 
tunkach cztero i pięcioletnie: J a b łJ  
n ie , g r u s z e , ś l iw k i ,  w iś n ie ]  
c z e r e ś n ie  10 szt 9 kor., 100 sź 
84 kor., 1G00 szt. »00 kor.; a g re s  
tylko z wielkim owocem 10 szt. 3 koJ 
p o r z e c z k i  10 szt. 1 kor. 10 grj 
K a l i n y  100 szt. 3 kor.; T h n j f  
(żywotniki) różnego rodzaju, wysokośj 
od 1 do 2 n^rrów i wyżej, szt. a 2,1 
i 4 kor.; b łló g  Cratequs uszlachJ 
tniony, biało i różowo kwitnący, w ! 
sokopieuny od 1 do 2 kor. Cennik n| 
żądanie oyiłatnie wyayła się. 5501

SW1EZ0 OTWARTA
P>acownia sukien damskiej

M A E Y I  D I N E R
przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryai 

sklej L. 33 II p., w Krakowie 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakrei 
krawieezyzny wchodzące oraz udziel; 
lekcyj kroju według najnowszego sys 

temu. Ceny umiarkowano. 546

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 centów

rozsyłam zupełnie nowe, szare gęsi 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ct 
w pocztowych pakietach próbny ih 5-ki- 
lowych za pobraniem poczto\ im. 
Krasa handel pierzem w Smlchoy e kołr 
Pragi (Czechy). Wymiana dozv olona 
Upraszam o dokładny adres. 5719 1

Ma śluby
wynajmuję najtaniej remizy i po 
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P . G n - 
■ikowski Grzegórzki 41,

Telefon Nr. 336. 4006 7 0

młoda panienka
inteligentna, poszukuje posady b ony  
lub do gospodarstwa wiejskiego. Zgło­
szenia pod „W  Z.u poste restante 

Zassów. 5700 2 3

BUCHALTER
poszukuje posady za miernem wyna-J 
grodzeniem. Poste restante Kraków.

„Folio 102J. 5801 2 Ś

Kucharz
kawaler, z n a j d z i e  u m i e s z c z e ­
n i e  zaraz lub < d I go grudnia u hr, i 
Janusza Tyszkiewicza. Wymagany jest j 
człowiek trzeźwy, fachowo d o s k o ­
n a l e  wykształcony. Warunki i odpisy 
świadectw, których się nie zwraca, nad­
syłać pod W e r y n i a  o s t a t n i a  p o -  
e z t a f i o l b u s z o w n .  57<>3 -2 3

Większa ilość mleka
potrzebna jest od 1 go Listopada Jub' 
1-go Stycznia 1903. Kontrakt roczny;  
Zgłoszenia przyjmuje: p. M ikołaj, 
l  i a l c k ,  Kraków. uli< a Karmelicka- 

L. 2u parter. 57lb 1 7

Właścicielka i wydawczyni]: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W drukarni W. Korneckiego w ̂ Krakowie.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.


